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Gdy na Alleluja biją dzwony...
Zdjęto z  k rzyża  doczesne 

szczą tk i Boga i „złożono w grobie 
nowym". I zaczęły  dla w yznaw ­
ców płynąć dni straszne, dni pła 
czu i żałoby. On, Ten, którego 
nad w szystkich  i w szystko  umiło 
wali, dal im słowo żyw iące ku po 
krzepieniu zwątlałych i słabych: 
„Maluczko, a ujrzycie Mnie"... 
W ierzyli całą duszą, że Go ujrzą 
a przecież trwali w płakaniu ser- 
decznem. Ludźmi byli, a zb y t Go 
kochali, by  mimowołi nie poddać 
sie obawie: cóż poczną, jeżeli uj­
rzeć Go już nie bedzie im dane?

Minęły tr z y  dni i coraz więcej 
posępniały dusze, coraz w iększy  
ból ściskał serca, coraz rzęsistsze  
płyn ęły  łzy , a z  ust wybiegał 
szep t bolesny.

Lecz nie opuścił ich: u schyłku 
dnia trzeciego zm artwychpowstał 
i ży je , i ż y ć  będzie po w szystkie  
dni. Niebo i ziemia przeminie, On 
zaś nie przeminie, bowiem jest 
Prawda.

*
Z w ażm yż treść  słów pow yż­

szych  i zastanówm y się głęboko 
nad prawdą, jaką głoszą — nam, 
ludziom dnia dzisiejszego.

Bóg jest Miłością, Sprawiedli­
wością i Prawdą.

Niewiele dziś wokół nas — a i 
w  nas samych  — w idzim y tych  
dóbr najw yższych , ale nie znóćzy  
to przecież, by  istnieć przestały, 
bo jest Bóg, a więc jest Miłość, 
Sprawiedliwość i Prawda na świe 
cie.

Jeno ukryte są i przywalone 
grubą warstwą codziennej przy-  
ziemności M ór a nie pozwala wy- 
zw olić się najlepszym  wartoś­
ciom. tkwiącym  w sercach i du­
szach ludzkich•

Sterani ciężką walką o byt, 
zziajani w pogoni za kawałkiem  
chleba powszedniego — są ludzie 
k tó rzy  zwątpili już lub zwątpić są 
gotow i w Zmartwychwstanie 
P raw dy, Miłości i Sprawiedliwo­

ś c i  na ziemi.
- Tak, jak tamci, których serca

ból coraz w iększy ściskał a na u- 
sta rwał się szep t rozpaczy , —

i d y  myśleli, że  ujrzeć Go już nie 
będzie im dane.

Wszystkim Czytelnikom, 
Przyjaciołom i Współpracownikom

oderw ania się od szarzyzny codziennych trosk  
i dobrego wypoczynku w czasie Świąt Wielkiejnocy 

życzy serdecznie
REDAKCJA

..Sypia" Jeden drugiego
5. minister Francji oskarżony

o oniekę n«d bankierani-ztodztejami
PARYŻ,. 30.3. —  Parlamentarna 

komisja śledcza, prowadząca docho 
dzenie w  sprawie afery Staw iskie­
go, przesłuchała b.. szefa sekretarją 
tu policji Zimmera. Zeznał on, że o- 
trzymał od ów czesnego prefekta po 
licji Chiappe'a do złożenia ad acta  
raporty, w  spraw-*1 °  aw iskiego ze 
w skazów ką, że w j^ -ę d z ie  się it, 
gdy zostanie złożeń .o ficjalna skar

ga na oszusta. Skarga ta wpłynęła 
w  październiku, w ów czas Zimmer 
przekazał cały materjał policji śled  
czej. Zimmer w  zeznaniu swem  o- 
skarżył m. in. b. min. Frota, że usi­
łow ał on interwenjować na korzyść 
pewnych bankierów cudzoziem ców  
skazanych i w ydalonych z Francji 
za szkody na rzecz Skarbu, oblicza  
ne na pół miljona franków.

Lecz nie opuścił ich... U schyl - 
ku dnia trzeciego zm artwychpo ■ 
wstał!....

Czemuż więc nie m amy wie­
rzyć  mocno i szczerze, że Bóg 
który jest, k tóry  ży je  w  nas—iv 
sercach i duszach naszych,—za­
pomniany jeno przez wielu a 
przez wielu innych tak nielifości- 
wie krzyw dzon y  — zm artw ych- 
powstanie przecież w całej sw ej 
m ocy i dobroci, b y  przyw rócić pa 
nowanie Miłości, Sprawiedliwo­
ści i  P raw dy na ziemi!...

*
Święto Wielkanocne, święto 

Zmartwychwstania Pańskiego, w  
tradycji świata chrześcijańskiego 
jest zarazem świętem wiosny i 
odrodzenia.
• Święto triumfu życia  nad śmier 
cią, budzenia się do życia  przyro  
d y  — jest zarazem świętem Na­
dziei. W  dźwięku dzwonów, biją 
cych radośnie — na Alleluja! —■ 
budzi się do życia  w sercach na­
szych  wiara w  zapanowanie na 
ziemi Królestwa P raw dy.

Umęczonemu światu niesie 
dźwięk dzwonów rozkołysanych, 
głoszących powstanie Syna Bo­
żego z  grobu, prawdziwie wielką 
wiarę w Zmartwychwstanie idea 
łów, którym  ludzkość sprzenie 
wierzyła się tak haniebnie, a bez 
których ż y ć  przecież nie jest ły 
stanie...

Z tą Wiarą i Nadzieją w lepsze 
Jutro — życzm y  sobie w  rados­
nym  dniu Zmartwychwstania ry  
chłego triumfu Praw dy, Miłości i 
Sprawiedliwości na ziemi.

 * *  * -------------

Piłhsrze niemieccy
n e  wpuszczeni  

do Kłajpedy
BERLIN. 30.3. N iem ieckie biuro  

inform acyjne dooosi, ż e  w ład ze  
niem ieck ie o d m ó w iły  zezw olen ia  
na w jazd do Kłajpedy niem ieckiej 
drużyny piłkarskiej z K rólewca, 
która w  cza sie  św iat W ielkiejnocy  
zam ierzała rozegrać m ecz t k la i-  
pedzkim  zw . piłki nożnej.
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1 a K zvię iczego chce szary człowieK

Liczbv mówią o żvciu
V II. A więc: 30 mii jonów szarych ludzi w Polsce

'Jesteśmy już u kresu i na gra­
nicy, która wyraźnie oddziela — 
jednych i drugich: sza-rą masę i 
nielicznych wybrańców; milczą­
ce, prawdziwe ofiary kryzysu i 
ty c h , którzy o tum tylko mówią; 
cisze i hałas, mrok i fajerwerki, 
prawdę i kłamstwo.

Trzeba teraz zarzucić bajkę o 
kryzysie, który daje sie we _zua- 
ki — wrszystkim. Niema i nie 
może być równości między tym. 
który patrzy wilczym wzrokiem 
na kawałek Chleba i tym, które­
mu tłuszcz ścieka po brodzie.

A jeśli sie ci, osadzeni na ży- 
mej oazie wśród pustyni niedoli, 
do spólnoty, do odczuwania wraz 
ze wszystkimi ciężaru i skutków 
k r y z y s u  przyzmiaja — tern gorzej 
dla ndich. .

Albowiem kryzys, meumknio- 
tiy etaip fałszywej gospodarki 
społecznej i niesprawiedliwego
podziału dóbr — był dziełem cli, 
dziełem kierowniczych jednostek 
a nie kierowanych tłumów.
Dziełem te» róry— 

a n>e dołu
Długi czas człowiek był pro­

wadzony przez sytych i Ślep­
ców, nie wodzących przepaści, 
ku której wszystkich wiodą. Wę 
szaeyed nie chicb dlla wszyst­
kich, ale kiełbasę dla siebie.

Dziś wiodący i wiedzeni sta­
nęli już nad przepaścią- Być mo­
że, że ideałem kierowników i ta- 
n a tycznych obrońców dotych­
czasow ej drogi i dotychczaso­
wych systemów, byłoby przej­
ście tej przepaści po pomoście_ z 
szarych ludzi, po zapełnianiu jej 
milionami nędzarzy i straceń­
ców. ■ ' ,

Tworzą wrięc sobie nowe Kon 
cepcje, nowe plany i pomysły 
ratunkowe. Ale za nimi i obok 
ntiołi jest już tłum, wielki, olbrzy 
mi, cora'z większy w miarę jak 
go redukowali, wyrzucali na 
bruk, niszczyli mu warsztaty 
pracy — tłum. Tłum szarych lu­
dzi- . . . .I na ten tłum, co trzeźwiejsi, 
poczęli już zwracać oczy . Skłó­
cony, Okłamywany i dzielony 
przez setki tysięcy spryciarzy, 
sługusów 'kapitału lub partyjnych 
karierowiczów, przez błaznów.

oszustów lub miodomdłych ora­
torów—rośnie on mimo i wbrew 
im w>górę, w siłę.

Nie wiemy i nie chcemy na­
wet wiedzieć ile tam dokładnie 
jest „szarych ludzi'1 we Francji, 
w Anglii, w St. Zjednoczonych. 

Ale wiemy i widzimy teraz,
że, tu u nas, est ech 

o;*oło trz d*testu 
milionów.

To jest liiczba, to jest potęga, to
jest społeczeństwo, to jest wła­
śnie — Naród.

powiedzia, głos marny tu oddać 
szaremu człowiekowi. Człowie­
kowi zc wsi i z miasta. Jeśli 
chodzi o miasta nasze, w krzy- 
wem zwierciadle odibijajjącem ży 
cle i dioię mieszkańców, jest o- 
azywiście stolica — miliomowa 
Warszawa.

Ciekawych danych, dotyczą­
cych zarobków olbrzymiej w:ęk 
szóści mieszkańców W arsza­
wy, dostarcza nam sprawozda­
nie Kasy Clmrych za r. 1932.

Dane te ilustruje załaczona ta 
belka. Widzimy z niej, że polo-

p a 7 S z k . - 4 0 2 . Z 3 4  LUDZi
„  4 0 0  »» -  2 * .2 8 S 47

»200 » — 77
» SOO» -  2 49

n SOO w “  20. OOO 47

»  8 0 0  u - 43

pon»4 900 ti .~  5.Hoo 97

25*5.000 •4

u i i w a t n  a n v . T

w Kasie Chorych.
ubezpieczeni

Trzeba to podkreślić i zrozu­
mieć.
$*ar« człowiek nie 
rest Jakimś keptiu- 
s^ ie m , n d którym 
litować s e mala dn- 
bre losy I możni a 
łaskawi p a 'ó  vie
Szarego człowieka, wylewają 

z posad, redukują go w fabry­
kach i kopalniach, licytują go i 
sekwestruja. eksmitują — ale on 
trwa. I trwajac jest właśnie tern 
społeczeństwem, jest gwarancja 
Istnienia Narodu, choćby się nie 
raz zdawało, że chcą z niego zro 
bić piąte koło u wozu.

Szary człowiek nie jeśt cząst 
ka organizmu społecznego — 
której trzeba .filantropijnie ooma 
gać. Cząstką są właśnie, poza 
szarymi ludźmi — inni.

W  tern trwaniu wielkiej cało­
ści miano najcięższych ciosów i
czasów, mimo całej niedoli i . * wi^v. wwępi™ ■—
przygnębiania, w tej roli, która ; ca skończona. W rozdziale na

wa wszystkich ubezpieczonych 
(reprezentujących wraz z rodzi­
nami trzy czwarte ogólnej ilości 
mieszkańców)
zarabia od  75 i do  
100 »ł. mies a'Zfre

Następne sto tysięcy członków 
zarabia 200 i 300 zł.* reszfta (o- 
koło 30.000) od 300 zł. wgóre. 
Są oczywiście jeszcze inni pra­
cownicy, tak jak są niepłacący 
składek —- bezrobotni.

Ci jednak, którzy zarabiają 
więcej — nie interesują nas w 
tej chwili zupełnie. Napewno — 
do szarych łudzi nie ‘należą.

Gdy bierzemy cyfry tych za­
robków pod u w a g ę , pamiętać 
musimy o TÓżmicy cetru i kosztów 
utrzymania w Warszawie i gdzie 
indziej. Różnice te są wogóle 
dość duże, a jeśli chodzi naprzy 
kład o komorne za mieszkanie — 
często ogromne.

Tak więc wstępna nasza pra-

rnimo wszelkie przeszkody i non 
sensy dzisiejszego ustroju sza­
ry człowiek zajmuje i zdoby­
wa — jest jutrzenka lepszego ju 
tra i jaśniejszej przyszłości. W 
tcm właśnie — a nie we wszyst­
kich planach i konstrukcjach 
tych mędrców, którzy nam^ te­
raźniejszość urządzali i urządza-

*
Zgodnie z naszym celem i za-

j stępnym zabera już głos osobi­
ście ten, o którym pisaliśmy do­
tąd — sizary człowiek.

-*
Dobro państwa, narodu, spo­

łeczeństwa — jest dobrem wszy 
sikicłi jego obywateli — i naod- 
wrót.
Szaleństwem bvloby 
przypuszczeń e, że

d o b ro  spe leczeń- 
Siwa można st wórz ć
i oprzeć na krzyw­

dzie lub nedzv więk­
szości ego człon­

ków.
Wiedział o tern dobrze ów 

król francuski, krtóry chciał ..by 
każdy jego poddamy miał kurę 
w garnku1*, tak. jak nie zdawał 
sobie sprawy z tej orawdv t-nrry. 
twierdzący: „Państwo, to &•!“ 

Droga do lepszego jutra me 
prowadzi przez dobro jednostek, 
dobro tysięcy, obok których ży­
ją miljony głodnych.
Droga taks wiedzie 
w innwm kierunku. 

Do u*ad u
Onegdaj ukazało Sie w druku 

nieznane zakończenie jeduioi z 
(książek. dawno zmarłego, w id 
kiego pisarza Bolesława Prusa.

Posłuchajmy, co mówi ten bi- 
sainz przez usita kapłana egiiipskie 
go: ,

— Oni sa państwem, a ich ży­
cie życiem państwa. Ludzie za 
wsze smucą się lub cioszą i nie 
ma takiej godziny, gdzieby ktoś 
•nie śmiał śie lub nie wzdychał. 
Cały zaś bieg bis torii polega na 
tern, że — gdy więcej jest rado­
ści między ludźmi, mówimy: pań 
stwo kwitnie, a gdy częściej pły 
mą łzy, nazywamy to upadkiem.

Nie trzeba przywiązywać sfie 
do wyrazów, ale patrzeć na 
ludzi. W tej chacie jest radość, 
tutaj państwo kwitnie, zatem nie 
masz prawa wzdychać, że upa­
da. Wolno ci tylko starać sie. a- 
by coraz więcej i więcej chat by 
ło zadowalanych.

*
Mało już dziś „chał zadowo­

lonych11 a zamieszkałych przez 
dziesiątki nfijooów szarych lu­
dzi.

Zadowolone sa może tylko te 
— w’ których mieszka owa re­
szta. A w takim rażie, w porów­
naniu z całem naszem społeczeń 
•stwem — to jest mało. Diablo 
mało.

H. O.
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„Granda” na wyścigach
ScHsaciim proces larai po świętach

Nr. 90

W dniu 4 kwietnia na wokandzie 
sądu okręgowego w Warszawie 
znajdzie się sensacyjna sprawa o 
oszustwa, d'olkonywatie na torze 
wyścigowym w Warszawie.

Proces dotyczy gonitwy w dniu 
26 października r. z., którą wygra­
ła nieoczekiwanie słabo obstawio­
na klacz „La Sause“, stanowiąca 
własność p. Rakowera. Klacz nie 
miała szans w wyścigu i totalizator 
płacił za nia

225 zł. za 10.
Dżokiej. Bolesław Gruda zeznał, że 
właściciel konia wszedł w porozu­
mienie z dżokiejami Zygmuntem 
Lewandowskim i Władysławem 
Ginką, jadącymi na innych ko­
niach i przekupił ich, aby pozwolili 
wygrać klaczy „La Sausć“.

Zibadano pot i ślinę zwycięskiej 
klaczy, przyczem wykryto tam 
znaczna ilość alkaloidów', co po­
twierdziło podejrzenie, że koń był 
zdopingowany jakimś zastrzykiem.

Jednocześnie zbadano w podob­
ny sposób ogiera „Konoerta". któ­
ry  miał brać udział w tym samym 
biegu, jednak w ostatniej drwili zo 
stał wycofany, gdyż zachowywał 
sie dziwnie .nienormalnie, a przy- 
tm posiadał na szyi opuchliznę 
wielkości dłoni. Również i w ślinie 
oraz pocie tego konia wykryto te 
same alkaloidy.

Wszczęte dochodzenie dało sen­
sacyjne wyniki. Stwierdzono, że 
chłopiec stajenny, Stanisław FHo-
szewski który miał dostęip do ko­
nia.

dokonał zastrzyku bezpośrednio 
przed biegiem,

otrzymawszy szpryckę i jakiś płyn 
od niediawma przybyłego z Ame­
ryki emigranta. Jana Podgórskie­
go. Wzamian za owa czynność, 
Podgórski, który liczył na zwy­
cięstwo „Koncerta“. obiecywał po­
stawić dla Płoszewskiego w czasie 
totalizatora 50 zł. na tego konia.

Podgórski zapoznał się z Pło- 
szewskim za pośrednictwem fryz­
jera Władysława Ganiasa. działał 
przytem w porozumieniu z mena­
żerem stajni p. Mieczkowskiego, 
Juliuszem Ulkraińczyklem.

Sprawa ta. w której wszystkie 
wyżej wspomniane osoby zostały 
objęte aktem oskarżenia z p. Rako- 
werem na czele, oskarżonym o o- 
szuisłwo znajdowała sie już raz na 
wokandzie sądu okręgowego, jed­
nak została odroczona, ponieważ 
w toku śledztwa oskarżony Pod­
górski

ukrył się.
Nie można go było znaleźć mimo 
listów gończych. Wprawdzie Pod­
górski stawił się niespodzianie na

rozprawę, ale wolbec tego. że nie 
można mu było przedtem'doręczyć 
aktu oskarżenia, sprawa spadła z 
wokandy, przyczem Podgórskiego 
osadzono w areszcie, gdzie dotąd 
przebywa.

Do obecnej rozprawy powołano 
dwuch ekspertów chemików oraz 
kilkudziesięciu świadków.

Moratorium
m .eszkam ow e

Najbliższy numer Dziennika Ustaw, 
który ukaże się w dniu dzisiejszynfc 
zawerać będzie tekst ustawy o petno 
moenkrtwaoh dla Prezydenta Rzeczy­
pospolitej do wydawania rozporządzeń 
z mocą ustawy.

Jak słychać. Jednym z pierwszycli 
rozporządzeń Prezydenta Rzplitej * 
mocą ustawy, będzie prawdopodobnie 
rozporządzene o  przedłużeniu m o ra to -

I rjum mieszkaniowego dla bezrobotnych' 
I na okres letni.

Ufe Francji pre ydenł i ministrowie
zmniejszyli sw e p e n s ja

301 3- — P rezydent re 
publiki o raz w szyscy  ministrowie, 
celem rozpoczęcia dzieła napraw y

budżetu, podjętego przez rząd po­
stanowili zredukow ać sw e pobo­
ry  z dniem 1 kw ietnia o 15 proc.

Kon z kartofelkami ci® kot z baraczkami?
Tajemnice kuchen restauracyjnych

odsłonił proces dostawcy mięsa
Najbardziej skomplikowana krzy 

żówka jest niczem w porównaniu z 
zagadką kotleta pożai skiegó lub 
bitków w zakładzie gastfonom ieź- 
nym wydającym „zdrowe obiady 
gospodarskie". Nikt nie może być 
pewny nigdy, czy koń przejeżdża­
jący akurat ulicą, lub kot siedzący 
niefrasobliwie na dachu nie znajdą 
się jutro w jadłospisie

pod jakimś pseudonimem

Wie coś o tern p. Abdułła Ali 
Girs-Eksanow, król stołecznej ko­
niny i gdyby Wyzbył się mahome- 
tańskiej dyskretriości, a zaczął opo 
wiadać do jakich to lokali " dostar­
cza koński mostek, niejeden stołow 
nik publicznych zakładów nabrałby 
uczucia dla niewytrzymafych zwie­
rząt pociągowych i respektu dla 
wytrzymałości własnej.

Nigdzie przecież nie podają

Dani urzędników we Francji
przeciw proiekfom rządowym

PARYŻ, 30.3. — Zamierzone
przez gabinet Doumergue‘a obniżę

Na widok komornika
wpadła w obłęd i zdemolowała mieszkanie

Terenem mezwylkłogo wytpadku 
był wczoraj -dom Nr. 83 przy ul. 
Żelaznej w Warszawie. W domu 
tym od lat 16 zamiesźkiwała wdo­
wa 60-letniia Leokadia Sobiezew-

dzily się tłumy publiczności. Gdy 
wreszcie zdo'ano drzwi wyważyć 
j usunąć szafy i komody, któremi 
je zatarasowała, musiano z chorą 
stoczyć formalną walkę, by ją o-

ska wraz z synem, fotografem. O* ! bezwładnić. 
statnio wskutek niewypłacalności j Wezwany lekarz Pogotowia po 
sublokatorów Sobiczewska popa- j zastosowaniu środków uspakajają- 
dła w trudności materialne i żale- i cych pozostawił chorą pod opieką 
gała w opłacie komornego za bli- : rodziny, 
sko rok czasu. Właściciel domu 
skierował sprawc do sądu i uzy­
skał wyrok eksmisyjny.

Gdy wczoraj w południe do mie­
szkania Sobiczewskiej zastukał ko­
mornik w asyście policjanta i tra­
garzy, którz^ mieli zabrać rzeczy, 
nieszczęśliwa kobieta dostała obłę­
du. Zatarasowawszy drzwi Sobi- 
czewska zdemolowała doszczętnie 
urządzenie mieszkania a następnie 
połamane sprzęty wyrzuciła przez 
okno na dziedziniec domu. Na od­
głos awantury i krzyku zgroma-

nie poborów urzędniczych wywoła 
ło burzę protestów  w zainteresowa 
nych kołach. Różne organizacje u- 
rzędnicze odbyły posiedzenie, na 
którem powzięto rezolucję przeciw 
ko projektowi rządowemu. Związki 
pozostające pod wpływem komu­
nistów, grożą wybuchem strajku 
powszechnego, który ma być pro­
klamowany w dniu 1 maja.

Federacja urzędników powzięła 
również uchwałę przeciwko projek 
towi zmniejszenia liczby urzędni­
ków o 80.000 osób i w ezwała zwią 
zki zawodowe do wcpólnej akcji, 
celem obrony praw  urzędników pań 
stwowych oraz robotników.

Obmycie nóg 12-tu starcom
U/ruszająca ceremonja w świątyniach warszawskich

P o g o d a
Dość pogodnie przy umiarkowanem 

zachmurzeniu nieba, rano miejscami 
lekkie mgły. Temperatura bez więk­
szych zmian. Słabe, hib umiarkowane 
wiatry z kierunków wschodnich.

T r a d y c y jn y m  z w y cz a je m  onegdaj ,  
j ako  w  Wielki C z w a r te k  odbyła  się 
w  dw óch  św ią ty n iach  w a rsz aw sk ich  
podniosła  ce re m o n ja  obm ycia  nóg s ta r  
com, na  pam ią tkę  m ycia  nóg A pos to ­
łom  p rzez  P a n a  Jezu sa ,  b ę d ąc a  sy m ­
b olem  p o k o ry  chrześc ijańsk ie j ,  k tó rej  
p ie r w s z y  p rz y k ła d  dal C hrystus .

O godzinie 9-ej rano  do K a ted ry  św . 
Ja n a  p rz y b y ł  J. E. ks. k a rd y n a ł  R a ­
kowski w  a sy s ten c j i  k le ru ;  po n a b o ­
żeń s tw ie  zgromadzil i  się p rzed  o ł ta ­
rzem s t a r c y  z W a rsz .  T o w .  D o b ro ­
czynnośc i  w  liczbie  12-tu. Do k a żd e ­

go -z nich podszed ł  ks. a rcy b isk u p  i 
dokona ł  o b rzęd u  um ycia  nóg starcom , 
poczem  k a żd y  z nich o t r z y m a ł  z rąk 
a rcy b isk u p a  upominek.

W  kościele  Zbaw ic ie la  również  o 
9-ej rano  "odbyła  się ta sam a  c e r e ­
m onja  p rz y  udziale J. E. ks. nuncjusza 
M arm aggi.

Z a ró w n o  Katedra ,  jak  i kościół Zba 
wiciela w ype łn ione  b y ły  po brzegi 
t łum em  w ie rnych ,  na k tó ry ch  w z r u ­
sz a ją ca  c e rem o n ja  w y w a r t a  g t ę b o k c  
i n iep rzem ija jące  wrażenie. . .

konia z kartofelkami,
a jednak p. Abdułła Eksanow p ro i 
wadzi dobre interesy i załatw ia ra­
chunki w tysiące złotych. T rzeba 
dopiero by między restauratorem  
karmiącym swoich stołowników za 
gadkam i, a tatarskim  dostaw cą ga 
Iopującego mięsiwa doszło do za­
targu a wówczas dopiero uchyla się 
rąbek cichych misterjów kuchen­
nych. Gdyby nie

sprawa sądowa o 1300 zł.
między p. W ładysławem i Jadw igą 
W asiakam i, byłemi właścicielami 
kawiarni przy ul. Kruczej 28 w W ar 
szawie oraz innych zakładów g a ­
stronomicznych, a p. Eksanowem, 
nie dowiedzielibyśmy się pewnie 
nigdy czem tam karmiono gości.

Eksanow występując o 1300 zł. 
dowodził, że dostarczał stale p. 
W asiakom końskiego mięsa, przy­
czem z ostatecznego rachunku w y­
nikało, że zostali mu oni wi.nni 
1300 zł. Powód powoływał się na 
świadectwo swego pracow nika Me 
sina Hissamesinowa, który zeznał 
że W asiakowie brali dziennie

od 10-ciu do 15-tu kg. koniny.
Sąd zasądził całkowite powódź-* 

tw o za koninę. P. W asiakowie za­
apelowali.

T a ta r zakwestjonował autentycz 
ność przedstawionego pokwitowa* 
nia na 500 zł. z jego podpisem, 
tw ierdząc że opiewało ono tylko 
na 50 złotych i zostało przez o. W a 
siaków

podrobione.
Sąd apelacyjny postępowanie w 

procesie zawiesił do czasu rozpa­
trzenia wysuniętego zarzutu fał­
szu.

Wieści giełdowe
DOI AR _  5.27 

W  dniu w c z o ra j s z y m  g ie łd a  of c ja lna  
-t n ieczynna .  W o b ro ta c h  m ię d z y ­

b a n k o w y ch  ruch  s laby ,  p rz y  k u rsach  
n lezm ien 'onych .  D o la ry  no tow ano  5.28, 
N. Jo rk  — kabel 5.31 'A. Bank Polski 
Płaci 5.27.
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po czterech tysiącach lat:
Gaza, w marcu.

S zeroką, ludzką falą szli Żydzi 
przez pustynię. Uciekali z Egiptu. 
W  tum anach kurzu ciągnęły  za 
nimi s tada bydła. Z trudem  i mo­
zołem  posuw ali się po sypkim  
piasku. Na przedzie szedł ich 
w ódz i p rorok  z h ard ą  m yślą po­
w ro tu  Żydów  do Ziemi Obiecanej. 
M ojżesz prow adził swój lud ku 
;wyzwoleniu, lecz um arł na p u sty ­
ni. w ędrów ka bowiem  trw ała 
zb v t długo: 40 lat. G dzieś w pu­
s tyn i znajduje się jego grób. 
M ojżesz nie u jrza ł Palestyny-

P o  blisko 4 tysiącach  la t ex­
p re ss  pasażersk i K air — K anta- 
ra  — Hajfa mknie starodaw nym  
szlakiem  M ojżesza. Z am iast 40 
la t p rzebyw a tę drogę w ciągu 12 
godzin. M knie p rzez pustynie, a 
isk ry  dwóch parow ozów  pada ją  
na piasek, na k tórym  niema już 
śladu stóp uchodźców z Egiptu.

P a trz ę  przez okno wagon-u re ­
s tau racy jnego  na pustynię, spo­
w itą srebrnem  św iatłem  księży­
ca. W y d a je  mi się, że gdzieś na 
horyzoncie m iga obraz wielkiej 
k a raw an y  M ojżesza, k tó rą m usi­
m y  gdzieś spotkać...

•— Co pan pozwoli na  dese r?
O glądam  się. Zapom niałem , że 

to  w agon restau racy jn y . S iedzą 
tu  w skórzanych  fotelach Angli­
cy , A m erykanie, F rancuzi

—  L ody!
'Już nie w idzę z jaw  na h o ry ­

zoncie. W  lustrze  odbijają się znu 
żone tw arze tu ry stó w  XX-go stu ­
lecia.

*
Szli cz te ry  tysiące la t  temu, p a­

d a jąc  ze znużenia. Ileż to razy  
buntow ali się przeciw  swem u u- 
partem u  wodzowi, k tórego  po­
rw a ła  m yśl sza leńcza: p rzebyć 
pustynie pieszo, iść w niew iado­
m ym  kierunku, p a trz ąc  na słoń­
ce i gw iazdy. Nie mieli m ap. ani 
kom pasu-

A oto teraz  tą sam ą drogą, lek­
ko  p rzeszyw ając  pow ietrze, 
m kniem y w naszych luksusow ych 
w agonach  przez pustynię, gdzie 
jak b y  jeszcze sły ch ać  gniewny 
g łos M ojżesza:

— W  drogę! W  drogę! W  dro­
gę*

*
P ędzim y szlakiem  M ojżesza. 

W łaśn ie  w dniach, k iedy  Żydzi 
całego św iata  św iętują w yjście z 
Egiptu.

— Szlakiem  M ojżesza... S z la­
kiem M ojżesza — w ystuku ją ko­
ła wagonu.

C iem na noc. Nie w idać, jak pu­
styn ia  bedzie się p rzeobrażała  w 
u rodzajną ziemię P a lesty n y .

W  kanale Sueskim  przesiada-
TUV ę t p  H o  i n n o i r o  n o o ; oor»» H o  w « ł -

gonów  palestyńskiego  expressu . 
W  naszym  w agonie sypialnym  
dwie angięłskie ladies i oficer, ja ­
dący  do Ó agdadu. B rudny kanał 
już daleko poza nami.

I oto św ita. Na jasnozielonem

niebie powoli blednie k siężyc i 
przed nami roz tacza się now y wi­
dok. W szędzie pełno kaktusów  
w śród zw ałów  kam ieni.

O to jesteś, kraino, ku k tórej 
zm ierzał ten naród pod przew ód-

Ł A S K A W A  P A N I !
Tysiące handlarzy i domokrążców dokucza Szan. Pani co­

dziennie, oferując dywany. Częstokroć dla wywarcia większe­
go wrażenia przyjeżdżają samochodami i opowiadają niepra­
wdopodobne historie o dobroci i pochodzeniu oferowanych w y­
robów.

Kupując jednak dywan trzeba się zastanowić, bo przecież 
producent naprawdę dobrych dywanów nie w ysyła  ~ sw o­
ich zastępców, domokrążców ani wreszcie kupców...

Tkane ręcznie dywany „Machał i B0rlou“ wyrabiane są od 
stu łat sposobem smyrneńskim, a wszelkie t. zw. „Feinkniipfe- 
ry“ są jeno lichą imitacją ich wyrobów. Wszelkie zaś dobre dy­
wany i chodniki tkane mechanicznie, pochodzą tylko z fabryki 
dywanów „Dywan" Sp. Akc. Taki więc dobry towar obu 
wspomnianych wytwórni nabyć można tylko w firmie

M  E  N  C  Z  E  L.
KATOWICE, RYNEK 2

Jedyny miarodajny i czołowy dom 
dekoracji w n ę t r z  na Ś l ą s k u

Konwencja węglowa odnowiona
O rzeczenie  arbitra r zą d o w eg o

W  ministerstwie przemysłu i 
handlu odbyła sie ooagdaj z uczest­
nikami polskiej konwencji węglo­
wej konferencja, w czasie której 
dyrektor departamentu górniczo- 
hutniczego p. Cz. Peche wydał, w 
charakterze arbitra rządowego, 
wstępne orzeczenie arbitrażowe co 
do zasad odnowienia polskiej kon­
wencji weglowei na dalszy okres.

Arbiter przedewszystkiem stwier 
dził. że polska konwencja węglowa 
została w drodze dobrowolnego no 
rozumienia wszystkich uczestników 
przedłużona i odnowiona i że wszel 
kie nieuzgodnione w tern porozu­
mieniu sprawy, zostały przedsta­
wione arbitrowi do rozstrzygnię­
cia.

W ten sposób zostało stwierdzo­
ne. że wymieniona organizacia wę­
glowa. obeimuiaca według oowvch 
zasad zarówno rynek wewnętrzny, 
jak i rynek eksportowy, bedzie ist­
nieć i po dniu 1 kwietnia, t. j. po 
orekluzvinvm terminie dla dawnej 
organizacji.

Następnie arb:tor wydał orzeczenie 
w  szeregu spraw, dotyczących formy

i czasu trwania konw encj, zniwelowa 
nia różnic p j dawnych konwencjach 
regionalnych, uzupełnienia komisji te­
chnicznej dla spraw gatarkowania we 
gla. stosunku do małych kopalń, spe­
cjalnych kontyngentów na cele popie 
ran a eksportu przemysłu przetwórcze 
go, spos bu uchwalan a licencji, utwo­
rzenia komitetu handlowego kar za 
niedotrzymywanie cen. przeliczenia WV 
sylek węgla na niektóre licencyjne ryn 
k eksportowe, oraz szereg innych 
spraw mniejszej wagi.

Sprawa lincencji i udziałów w 
nici poszczególnych tow arzystw , 
iako w vm agaaca jeszcze dodatko­
wego rozważenia i wyświetlenia, 
została przez arbitra odłożona do 
późniejszego orzeczenia, które na­
stąpi w każdymbadź razie najpóź­
niej dnia 30 czerwca.

W  teo sposób przedłużenie poł- 
skiei konwencji węgłowej na no­
wych zasadach organizacyjnych 
stało sie faktem dokonanym. Nowe 
zasady beda miały wplvw przede­
wszystkiem na podtrzymanie inten­
sywności eksportowej przemysłu 
węglowego.

nictw em  sw ego w odza. K iedy u j­
rzeli twoje k ak tu sy  i twoje ka­
mienie po 40 latach  przebyw ania 
w śród piasków , padli plackiem  i 
płakali ze szczęścia.

H istorja upiększa w szystko , co 
było. ale te kam ienie są  sm utne. 
Nic niem a wielkiego i pięknego 
w pierw szym  widoku P a lesty n y , 
k iedy  p rzy ieżdża sie z Egiptu tą 
drogą. W  w izjach M ojżesza 
w szystko  tu miało być piękne. 
Nie zobaczył tych kamieni. I nie 
zobaczył państw a, k tó re zbudo­
wali jego ludzie, a k tó re potem  
zginęło w niewoli.

K iedy express m knie dalej 
w śród prom ieni w schodzącego 
słońca, w idzę już nową p anora­
m ę: p lan tacje , wsie. pom arańczo­
we sad y  nowej P a lesty n y .

C oraz w ięcej słońca, coraz w ię­
cej sadów , kolonij, asfaltow anych  
szos. au t.

P ociąg  zw alnia. P rzyby liśm y . 
Szlakiem  M ojżesza do nowej P a ­
lestyny .

Uenri Gns 
—-------- :::ooo:"----------

Z ? p w g i  ś u r a t w n e
dla bezrobotnych
Z okazji św iąt W ielkiej Nocy 

w yasygnow ał Fundusz P ra c y  180 
ty s . zł. na rzecz bezrobotnych  
w  w ojew ództw ie Śląskiem. P o za - 
tem  w yznaczono prócz norm al­
nego p rzydziału  180 ton mąki do 
rozdziiału pom iędzy bezrobot­
nych.

N iezależnie od tego kom ite ty  
gm inne rozdzieliły  pom iędzy bez 
robotnych doraźne zapom ogi 
św iąteczne, zaś kuchnie będą w y  
daw ały  w ciągu dni św iątecznych 
specjalne porcie obiadowe._____

P rz y  n ed osta teczne l funkcji tdszek.
cierpieniach wątroby i dróg żółcio­
wych. otyłości i ar+retyz.mie. katarze 
żołądka i je*t. oeacMSn’e  grubej kisz­
ki. cierpitti'sdi odbytnicy — naturalna 
woda gorzka Francis-zka-Józela szyb­
ka usuwa objawy zastoin ow e i bóle w 
podbrzuszu. Zalecana przez lekarzy.

S  fv ę a r
m\ some mi

W  dniu w czorajszym  zd a rzy ł 
się na kopalni L itan d ra  w Nowej 
W si nieszczęśliw y w ypadek gó r­
niczy, którem u uległ sz ty g a r  ob­
jazdow y. Alfons B ayer.

P rzechodząc z jednego chod­
nika na drugi, w szedł B a je r na 
zw ał w ęgla i poślizgnąw szy się 
upadł tak  nieszczęśliw ie, iż n ad ­
w y ręży ł sobie kręgosłup.

W  stan ie beznadziejnym  prze 
wieziono go do szp ita la  spółki 
b raek 'e i w Król. Hucie.

=  ZAKŁADY O G R O D N I C Z E  =

EMIL FREEGE, KRA*ow
F l j a :  K A T O W I C E ,  K o śc iu sz k i 1 4

Tei. 302-27

n a s i o n a  — narzędzia ogrodnicze 
drzewka i krzewy — o w o c o w e  
i ozdobne — róże — bvliny — flance 

Katalogi bezpłatnie
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Z Mikołowa donoszą:
Zarząd kopani „Waleska”, któ­

ra zatrudnia dotąd 480 robotników, 
zamierza obecnie ograniczyć pro­
dukcję i zwolnić 100 robotników.

Najdoskonalsze odbiorniki radjowe
dla Czytelników „Nowego Czasu“

poleca najkorzystniej 
N ajw iększa  sk ła d n ic a  rad jo tech n iczn a

Adam KUKULSKI
KATOWICE 

3-go Ma ja 20 telefon 331-55
Demonstrujemy bez zobowiązania w  najbardziej 

odległych miejscowościach.

Kopalnia „WslesKa"
chce zredukować 100 rohotniKów

Uc ążliwy cudzoziem ec
nie bedzie wpuszczony do PolsKi

Minister spraw wewnętrznych w  po­
rozumienia z ministrem spraw zagra­
nicznych wydal rozporządzenie, zmie­
niające rozporządzenie o ruchu cudzo­
ziemców.

Zmiana polega na tern, że w  wypad­
ku, gdy urząd konsularny ma podsta­
wę do przypuszozenia, iż pobyt cu­
dzoziemca w granicach Rzplitej może 
zagrażać interesowi publicznemu ze

Kolporterzy lalsyf katów
lO zlotowych

W  Wielkiej Dąbrówce pojawiły 
się w obiegu falsyfikaty mcoet 10- 
ziotowych. Prowadząca dochodze­
nie policja ustaliła, że falsyfikat 
10-złotowy usiłowali w ręczyć w ła­
ścicielce kiosku Julji Lubojańskiej 
— bracia Skórko wie Józef i Stani-

Nożowa ro?prawa w l /p  nach

700-lecie
P’astowsfrego grodu

P rasa  niemiecka Śląska Opolskiego
donosi, że z początkiem kwietnia r. b- 
m iasto Toszek w powiecie gliwickim 
będzie obchodziło bardzo uroczyście 
700-lecie swego istnienia.

Podkreślić należy, że Toszek jest 
łiajstarsźem historycznem osiedlem na 
Górnym Śląsku. Do dzisiejszego drnia 
zachowały się w Toszku rumy stare­
go piastowskiego zamczyska.

Zebranie zarządu
InsMinu śą Hieqn

W  dniu wczorajszym odbyło się w 
Katowicach pierwsze zebranie zarzą­
du instytutu śląskiego, którego zada­
niem jest badanie historii Śląska oraz 
aktualnych zagadnęń kulturalnych i 
gospodarczych.

Prezesem zarządu został wybrany 
były minister, inż. Kwiatkowski. vice- 
preźesem naczdnik wydziału O. P. dr. 
Kupczyński. oraz skarbnikiem były 
konsul dr. Szczepański.

Dyrektor insytirtu śląskiego, omówił 
sprawę organizacji instytutu oraz 
przedstawił budżet na rok bieżący.

O n g i M l i P  j e i t s i a
l a ł a  spirytum i podpaliła

Ubiegłego wieczoru na uf. Pow ­
stańców w  Siemianowicach został 
oblany spirytusem denaturowanym  
przez Annę Baron. Jan Kirsch.

Na-p-ojcive spirytusem ubranie 
Kirschą Baronowa następnie pod­
paliła, tak, że Kirsch odniósł silne 
poparzenia i został przewieziony  
do szpitala Spółki Brackiej w S ie­
mianowicach.

U t ln e  zebranie Z.O.R.Z.
w Król. Hucie

W  piątek, dnia 6 kwietnia r. b. o 
Kodz. 1930 w auli Miejskiego Gimn. 
Żeńskiego w Król. Hucie odbędzie 
sie doroczne Wakie Zgromadzenie 
członków  Koła Związku Obrony ' 
Kresów Zachodnich w KróL Hucie 
z obszernym  porządkiem dzien­
nym:

Zarząd Koła M iejscowego Z. O.
K. Z. przypomina. że w myśl prgf.
50 statutu Związku Walnę Zgroma­
dzenie iest prawomocne przy obec­
ności conajmniej połow y członków  
Kola. W  razie braku kompletu dra 
gle zebranie odbędzie sie 30 minut 
później, które jest prawomocne 
bez względu na ilość obecnych.

W stęp na zebranie tylko za oka­
zaniem leg itym acji członkowskiej.

Zielone Święta
w ferozoPmle

Liga Katolicka w  Katowicach i 
Komisariat Ziemi św . w Krakowie 
organizują w  maju pielgrzymkę do 
Ziemi św .. pod protektoratem i du- 
chownem  kierownictwem  JEm. Ks. 
Biskupa Adamskiego.

Pielgrzymka w yruszy z kraju 15 
maja, Żielcoe Swieta spędzą pątni­
c y  w  Jerozolimie, zwiedzając miej­
sca. ściśle związane z życiem  
Chrystusa Pana. a w drodze po­
wrotnej Ateny i Konstantynopol.

Koszty uczestnictwa nadzwyczaj 
niskie — od Lwow a wraz z w szei- 
Kiemi opłatami paszoortowemi, bi­
letem okrętowym , utrzymaniem i 
zwiedzaniem wynoszą, zależnie od  
kabiny na statku, od zł. 690.—. 
Przewidziane ies trównież za do- ! 
płata fakultatywne przedłużenie po ] 
bytu w Ziemi św . do 12-go czerw - I 
ca ze zwiedzeniem lub bez zw ie- I 
dzenia Egiptu.

Wczoraj późnym wieczorem  uli­
ca Kolejowa w  Lipinach była tere­
nem krwawej masakry nożowej, 
która powstała na tle nieporozu­
mień osobistych miedzy sąsiadami: 
Augustynem Gałuszka i Jerzym  
Sówka. W pewnej chwili krewki 
Sówka dobył noża i o tw orzyw szy  
go zatopił jego ostrze w  ciele sw e­
go przeciwnika, który upadając na 
ziemie doznał złamania prawej re­
ki.

Zamiarom tym przeciwstawia sie 
ostro rada załogowa. Spór zosta­
nie załatwiony rozstrzygnięciem  
komisarza demobilizacyjnego.

względu na osobę tego cudzoziemca, 
lub cel jego pobytu — powinien zwró­
cić się do właściwej powiatowej wła­
dzy administracji ogólnej, celem uzy­
skania zgody na wydanie wizy poby­
towej.

Odmowa zgody ze strony władz ad­
ministracji ogólnej jest wiążąca dla 
urzędu konsularnego.

sław , m ieszkańcy W . Dąbrówki.
Jeden z nich zeznał, że falsyfi­

kat otrzymał od Franciszka Kory- 
ciorza z W. Dąbrówki, za którym  
w drożono  poszukiwania, gdyż w  
m iędzyczasie zmienić miejsce po­
bytu.

Ofiarę wypadku przewieziono 
natychmiast do szpitala hutniczego 
w Li: lnach. gdzie lekarz orzekł., że 
stan pacjenta iest bardzo poważny.

Sówka, który po tym czynie 
zbiegł, nie cieszy się dobra op:nją, 
a nawet ma być działaczem w obo­
zie komuny.

W ypadek ten w yw oła ł w Lipi- 
nach i okolicy sikie wrażenie i jest 
jeszcze w dalszym  ciągu tematem  
rozmów.

I Poraź trzeci
chcą zamKnąć hutę

W  ubiegły czwartek wieczorem od­
było się w Szopicucach zebranie 
związku metalowców ZZZ hut „Gle- 
schego“, z tktelaiłem ok-olo 400 osób.

Po referacie sekretarza Bajdora ze­
brani wyrazili energiczny protest prze 
Ciwko gąinirzo^iMmi unieruchomieniu 
już poraź trzeci huty „W alter Cronel“, 
iprzyczem utraciłoby cliłeb 180 robot­
ników.

Robotnicy stwierdzili, iż ta ta  posia­
da dostateczną do  utrzymania rudm  
ilość zamówień, a zamierzone unieru­
chomienie podyktowane jest tylko złą 
wolą obcego kapitału.

Strzelanina i pościg 
z a  b an d ytą

Z Tarnowskich Gór donoszą: Wczo­
rajszej nocy napotkało na jednej z d- 
trlic Radzionkowa dwu patrolujących 
policjantów poszukiwanego oddawna 
bandytę Pawła Lisa. który prawdopo­
dobnie ukrywał się na Śląsku opol- 
sklm.

Kiedy policjanci usiłowali go przy­
trzymać Lis dobył rewolweru i strzelił 
do nich dwukrotnie. Wskutek ciemno­
ści strzały chybiły.

W dalszym pościgu za bandytą po­
licjanci zmuszeni byili kilkakrotnie po­
sługiwać się bron'ą palną, jednakże nie 
zranili go. Wkońcu wyczerpany pości­
gom  Lis został ujęty.

Jak stwierdzono tejże nocy dokonał 
Lis włamania do jednego z mieszkań 
prywatnych j skrad ł kasetkę z pie­
li. ędśmł.

Pod silną eskortą odstawiono go d o  
więzienia w Tarnowskich Górach.

Znaiozie is pimdę 
w horoskop e

Pozwólcie mi bezpłatnie opowie­
dzieć Wam o W aszych przeżyciach. 
W aszych planach na przyszłość moż­

liwościach fiman* 
sowyoh i innych 
poufnych spra­
wach. W asze mo­
żliwości życiowe, 
szczęście w mał­
żeństwie, W a s i  
przyjaciele i wio* 
gowie, powodzenie 
w W aszych po­
czynaniach i spe­
kulacjach. spadki 
oraz wiele innych 
ważnych zagad­

nień mogą być wyjaśnione dzięki po* 
tężnej wiedzy — astrologii.

Pozwólcie przepowiedzieć Wam rze­
czy zdumiewające, które mogą zmie­
nić zupełnie kie.runek Waszego życia, 
przynosząc szczęście i powodzenie. 
W asz horoskop będzie szczegółowy, 
iw języku zrozumiałym d>!a wszystkich, 
•w objętości nie mniejszej niż 2 całe 
strony.

Należy koniecznie podać datę uro­
dzenia, nazwisko i adres własnoręcz* 
nem wyraźnem pismem. Kto chce. mo­
że załączyć 1 złoty polskiemi znacz­
kami pocztowemi na pokrycie kosztów 
niniejszego ogłoszenia i porta. Ponie­
waż taka okazja może się więcej nie 
nadarzyć, należy zatem nie zwlekając 
napisać do: ROXROY STUDIOS D ept 
3558 B. Etnmasteaait 42. Den Haag, 
Holandia. Porto na fe t do Holandii 
wynosi zł. 0.60.

N. B. Prof. Roxroy cieszy się naj* 
wyższetn uznaniem wśród swych wie­
lu klientów. Jest on najstarszym  i 
najsławniejszym astrologiem na kon­
tynencie, praktykuje pod tyin samym 
adresem już od przeszło 20 lat. Dowo­
dem nieza-wodmości jego przepowiedni 
służy fakt, iż ‘wszelkie prace, za które 
pobiera koszty, dostarcza na zasadach 
..Zadowolenie pod gwarancja — ina* 
czej zwrot pieniędzy"

N. B. Prof. Roxroy nie zną  ję z y k a  
polskiego i dlatego odpowiadać może 
tylko po netniecku (na żądanie P* 
francusku Jub angielsku).

W i l l  Mil  Katowice lei 311
Żaden żart Prima - aprilisowy  

Niedziela Wielkanocna:
Wielki koncert orkiestry jazzowej Ligonia (Zakopane) 
z udziałem solistów, równocześnie tradycyjna

Zabawa w poszukiwanie pisanki Wielkanocne] 
Poniedziałek Wielkanocny:
Five o clock Tea z występami artyst. C. Rom — Hera

H erm ann Monfci 
Już n ad szed ł p ierw szy  transport w io sen n y  raków  —  o l­

b rzym ów .
Z apow iedź  

Sobota , dnia 14 k w ietn ia  
Wielki Konkurs Taneczny

pod kierunkiem znanego humorysty p. Ernesta Rasska

Prof. ROXROY
rnaAromity astrolog
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Plotki i prawda o Hitku
Wspólnota Interesów w rekach nadzorców

ma zapewnione sprawne kierownictwo
-Drugi akt rozgrywanej na Śląsku 

Sztuki p. t. Wspólnota Interesów —  
Nadzór sądowy, której aktorzy i ku­
lisy są często bardzo daleko rozmie­
szczeni w yw ołał powódź odbiegają­
cych od prawdy plotek.

ledna z najbardziej powtarzanych  
dotyczyła rzekomych uchwał berliń­
skich kadłubowej rady nadzorczej Ka- 

: łowickiej spółki akcyjnej w sprawie 
.odwołania zarzadu i wycofania wnio­
sku o odroczenie wypłat i nadzór. T y­
le  w tem Jest prawdy, że zdekomple­
tow ana nieobecnością Polaków rada 
nadzorcza katowickiej S. A. przelała 
sw oje kompetencje odnośnie ewentu­
alnego odwołania zarzadu na prezesa
rady, t. j. na d. Flicka, któremu jako 
głównemu akcjonariuszowi pozostawi­
ła równocześnie wolna reke w kierun­
ku dochodzenia szkód, wynikłych za 
zgłoszenie wniosku o nadzór w  dro­
dze procesu cywilnego na członkach 
zarządu Wspólnoty,

Pan Flick iednak ze swoich upraw­
nień dotąd nie skorzystał i obecnie sta 
ły  się one już nieaktualne.

Wprawdzie w ostatnich dniach nie 
w szyscy  członkowie zarządu koncernu 
W spólnoty interesów stanęli na w y so ­
kości zadania i były  momenty grożące 
zapoznaniem w łaściw ych interesów  
przedsiębiorstw i wierzycieli. Jednak 
należ.ą Już one do przeszłości.

Obecnie odpowiedzialność za losy

zakładów przeięli nad- 

następująco:

tych wielkich 
zorcy.

Resorty podzielono 
sprawy finasowe — dyr. Emil Hup- 
pert, zakup i sprzedaż — p. inż. Kra- 
helski, sprawy zagraniczne koncernu 
oraz rozstrzyganie na terenie stolicy — 
p. inż. Przedpełski, zaś dział technicz­
ny przedsiębiorstw p. inż. Surzycki.

W ubiegły czwartek i piątek w yp ła­
cono robotnikom 70 proc. zarobków, 
rencistom i emerytom 50 proc. oraz 
zaliczki na pobory urzędnikom. Posia­
danie obecnie przez zakłady Wspólno­
ty portiel zamówień przedstawia się 
naprawdę imponuiaco. Płynność w y ­
płat na kwiecień została już zapewnio­
na.
Nieudzielenie przez nadzorców pełno­
mocnictw wyższym urzędnikom, Niem­
com, wywołało w tych sterach praw­
dziwą konsternację.

*
Z wyjątkiem pierwszego, trzej pozo­

stali nadzorcy są już na Ślsąku znani- 
P. nż. Krahelski piastuje od szeregu 
lat stanowisko komisarza r z ą d o w e g o  
dla zamówień z Rosji Sowieckiej we 
Wsipóln-ooie interesów.

Dyrektor inż. Przedpełski był w 
swoim czasie generalnym reprezentan­
tem Zjednoczonych hut Król. i Laury, 
a ostatnio prezesem rady zbożowej w' 
W arszawie.

Generalny zaś dyrektor inż. Surzy-

cki, przeszedł na Śląsk ze S taracho­
wic i sprawował nadzór sądowy nad 
koncernem huty ..Pokoju".

Ostatni, dyr. EmiJ Huppert, liczący 
lat 50, był przed wojną dyrektorem 
iii'j,i banku Austro-Węgierskiigeo w 
Drohobyczu, zaś po wojnie od 1923 do 
1932 dyrektorem banku Ziemiańskiego, 
potem został geenralnym pełnomocni­
kiem ordynacji Przeworskiej książąt 
Lubomirskich, a ostatnio był nadzorcą 
w  W id zew ie .

D y r e k to r  H uppert p r ź e z  szereg lat 
bierze bardzo żywy udział w pracach 
gospodarczych i  finansowych stolicy,

■pracując p rzy  unifikacji banków emi­
syjnych wszystkich byłych trzech za­
borów. zajmując równocześnie stano­
wisko radcy giełdy pieniężnej w W ar­
szawie, będąc zarazem członkiem rad 
nadzorczych szeretgu przedsiębiorstw.

Przez trzy kadencje dyr. Huppert 
byl członkiem komisji rewizyjnej Ban 
ku Polskiego. Jest również szeroko 
znany z prac na terenie społecznym 
jako vice-prezes zarządu głównego 
związku oficerów rezerwy oraz jako 
główny skarbnik federacji państwowe­
go zw ią zk u  o b r o ń c ó w  O jc z y z n y . odz.na 
czony złotym Krzyżem Zasługi, fran­
cuską Legją Honorową i t. d.

B teatry miejskie w Warszawie
ob:ęło Tow. Kultury Teatralnej

W  dniu w czora jszym  zo sta ła  pod 
p isana  um ow a pom iędzy zarządem  
m. st. W a rsza w y , a  zarządem . T ow . 
K rzew ienia K ultury T ea tra ln e j w 
Polsce, m ocą k tórej b. T ea try  Miej 
skie d ram atyczne (p ro w ad zo n e  w 
osta tn im  sezonie przez dyr. Krzywo 
szew sk iego) oddane zosta ły  od no

w ego sezonu 1934'35 w  adm in istra  
cję p o ręcza jącą  T ow . K rzew ienia 
K ultury T ea tra lne j.

W  ten sposób  T o w arzy stw o  t o w  
przyszłym  sezonie p row adzić  będzie 
te a try : N arodow y, Letni, N ow y, 
Polski i M ały.

Świecenie ognia l wody
w W ielką Sobotę

W ielka Sobota. P rzed  m szą św ię 
tą  g asn ą  w szystk ie św ia tła  a  k a ­
p łan  pośw ięca ogień  i w odę chrzciel 
ną. św ięci się też w ielką w oskow ą 
św iecę w ielkanocną z w a n ą ’ p ascha- 
łem, w  której pięć o tw orów  w k ła ­
d a  się z iarna kadzid ła , p rzypom ina­
jąc  tem balsam ow an ie  pięciu ran  
C hrystusa.

Chór Dana
w MosKwie

W  przepełnionej sali Domu Związ­
ków Zawodowych w Moskwie od­
byt się koncert chóru Dana. Polscy 
śpiewacy w czasie swego pobytu w 
Moskwie nagrali dla trustu sowieckie­
go szereg płyt gramofonowych, dalj 
dwa. koncerty przez radio oraz wy­
stąp li na raucie w Poselstwie.

Chór Dana Wraca już do W arsza­
wy.

Dymisje
w stołecznym magistracie

W czoraj w  m agistrac ie  w arszaw  
skim  o trzym ało  dym isję około 140 
urzędników . W iększość dym isyj 
p rz y p a d a  na w ydział ew idencji lud 
ności. M. in. ustąp ił naczelnik tego  
w ydzia łu  p. T okarsk i.

Oszust rozdawał ptsady
Mieszkaniec Król. Huty Leonard 

Kuczmierski, rozgl-osił, iż dysponuje 
Wolnemi posadami i pobrał od szeregu 
bezrobotnych wynagrodzenia za po­
średnictwo.

Ofiary Kucźmięrskiego po dłuższem 
bczekw aniu przekonały się, iż padły 
ofiarą oszusta, który sam jest bezro­
botny Zajęła się nim policja.

Od pośw ięcanego  ognia zapala 
się p ogaszone św iece i kandelab ry , 
poczem  przy  śpiew ie litanji do 
W szystk ich  Św iętych rozpoczyna 
się m sza św ię ta  z nieszporam i. Na 
G loria od zy w ają  się w szystkie 
dzw ony, o rg an y  g ra ją , kołatk i mil­
kną.

D aw niej m szy św . w  W ielką So­
b o tę  nie odp raw iano , był to  b o ­
w iem  dzień ża łoby  przeznaczony  
na uczczenie G robu Zbaw iciela. Z 
czasem  dopiero  przesunięto  m szę 
św. z nocy niedzielnej na sobotę, 
nie zm ien iając jej radosnego  cha­
rak teru .

Nowy zarząd ZASP-u
N astępny  se fm  aktorski za 3  lala

W b rew  w ieloletniem u zw yczajo ­
wi, tegoroczny  zjazd delega tów  
Z w iązku A rtystów  Scen Polskich 
trw a ł zaledw ie jeden dzień: o b ra ­
dy,, rozpoczęte w  czw artek , ukoń­
czono tegoż dnia po północy.

D rugą now ością w tegorocznym  
sejm ie ak torsk im  był w ybór za rz ą ­
du głów nego i w szystk ich  innych 

.w ładz ZA SP-u na okres 3-letni, 
nie zaś jednoroczny, jak  rów nież 
prelim inow anie budżetu  na 3 la ta .

W  zw iązku z tem  nas tępny  z jazd  
ZA SP-u odbędzie się dopiero  w  r. 
1937-ym.

W  sk ład  za rząd u  g łów nego  w e­
szli: p rezes Józef śliw ick i, człon­
kow ie —  Jan Bonecki, Zygm . Chm ie 
lewski, Fr. F reszel, M aur. Janow sk i, 
Z iem ow it K arpiński, Jan  P opow sk i, 
H elena Sulim a i M arjan  W yrzykow  
ski. S kład  innych w ładz naczelnych 
pozosta je  bez zm iany.

Rozłam w Towarzystwie Nauczycieli
Założenie nowego zrzeszenia

Toczący się od trzech lat spór w 
łanie Towarzystwa Nauczycieli Szkół

W zniosła misja Teatru Polskiego

Dnia 25 marca rb wystaw ł Katow.oki le a tr  Polski w gmachu Miejsk.ego 
Teatru w Raciborzu misterium religijne „Golgota" czyli „Męka i Śmierć 
Ghrytstusa". Widowisko spotkało się z ogromnem uznaniem i zainteresować 
niern ze strony miejscowego społeczeństwa. Zdjęć a przedstawiają grupę 
artystów  w stylowych kostiumach z odtwórcą postaci Chrystusa, Heroda, 
Herodiady, — pierwszych uczniów Chrystusa, o-raz kapłanów żydowskich.

Średnich i W yższych (T. N. S. W.) o  
zasadniczą zmianę kierunku w działal­
ności zarządu głównego tego towa­
rzystwa znalazł swoje rozwiązanie w  
dwudniowych, burzliwych obradach te 
gorocznego zjazdu T. N. S. W.

Oto 70-ciu delegatów reprezentują­
cych 2.000 członków wobec nieustę­
pliwego stanowiska zarzadu głównego 
opuściło salę obrad i odbyło zebranie 
organizacyjne, które poleciło w ybra­
nej komisji opracowanie statutu i u- 
tworzeoie nowego zrzeszenia, obejmu­
jącego już faktycznie swojemi komór­
kami cały kraj.

Nowe zrzeszenie stoi na stanowisku 
ideulogji Marszałka Piłsudskiego i bę­
dzie realizować hasła nowych idea­
łów wychowawczych i naukowych 
szkoły, polskiej.
. Siedzibą tymczasowego zarządu no­

wego zrzeszenia jest Kraków.

CZYTAJCIE

KINO"J f1
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ZAWODY ZAPAŚNICZE 
MORAWSKA OSTRAWA —  

ŚLĄSK
Zarządowi Śląskiego Okręgowego 

Z w iązki Atletycznego w Katów reach 
udało się pozyskać w ostatniej chwili 
reprezentację Morawsk ej Ostrawy 
(Czechosłowacja) na rozegranie w dru 
gie św ięto  W ieikieinocy, t. j. 2  kw iet­
nia b. r. zawodów międzynarodowych 
w  zapasach. .

Za w od y pow yższe zapowiadają się 
bardzo cekawde. albowiem Czesi sta­
nowią klasę w  zapaś n.ictwic co dato 
się zauw ażyć na ostatnich zawodach
rrijędzynarodcwych w Prostejowie
gdzie Czesi nsejedookrotn e g o śc i1; na­
szych zapaśników i doceniając ich w  
zupełności przyjeżdżają z tego powo­
du na Śląsk z najlepszym zespołem. 
Śląsk również zestawił skład drużyny 
ze sw ych najlepszych zaw ednków .

Mecz zapaśniczy odbędzie się dnia 
2 kwietnia b. r. (drug'e św ięto W iel- 
kie'nocy) w  K atow cach w sali P ow ­
stańców  przy placu Wolności o godz. 
19. Z naszej strony polecamy to w iel­
kie -wydarzenie sportowe na Śląsku
w szystkim  członkom i sympatykom za 
paśnictwa. albowiem zobaczą walki c'e 
kaw e i bardzo zacięte.

MECZ PIŁKARSKI 
KRAKÓW -  ŚLĄSK 

Dnia 15 kw ietn ia r. b- odbędzie się 
w  Kat tw-cach reprezen tacy jne spotka­
nie piłkarskie K raków  — Śląsk.

Tegoż dn'a odbędzie się w  Gliwi­
cach mecz piłki nożnej nrędzy repre- 
prezemaciami miast Katowice — Gli­
w ice. Będzie to drugi z rzędu w ystęp  
piłkarzy oolsk ch na Śląsku Opolskim 

TURNIEJ SZACHOWY 
O MISTRZOSTWO POLSKI 

ć , t  W KATOWICACH 
Śląskie Okręgowe Stowarzyszenie

k fó S m  yW. W Kat0,wicach. urządza z 
kwietnia br. z okazti sw ego

s l ' j r H n i y v * 1!0 . '  Polski TURNIEJ bZAO nO w Y, który w myśl uchwały 
r̂ oLsk ego Związku Szachistów w War 
Szaw;e. został oficjalnie uznany jako 

II OGÓLNO - POLSKI TURNIEJ 
SZACHOWY 

o  drużynowe mistrzostwo Polski.
. Do wzięcia udziału w tej imprezie 
zostały zaproszone przez Śl. Okr. 
Stow . Szach, w Katowicach reprezen­
tacje najsilniejszych ośrodków szacho­
w ych w  Polsce, a mianowicie: Kra­
ków . Lwów. Łódź, Pomorze, Poznań, 
W arszawa i Wilno. Reprezentacje po­
szczególnych ośrodków składać się bę 
dą z 7 graczy tak. że na Śląsku zoba­
czym y

ełlte szachistów Polski,
między któremi znajdują się w szyscy  
c tk.tórzy na olimpiadzie światowej 
bronili zaszczytnie barw Polski, zdo­
byw ając przed 4-ma laty mistrzostwo 
świata, a przed dworna łaty wicemi­
strzostwo

W  końcu w ypadałoby nadmienić, że 
I-szy Ogólno - Poklki Tuinniej pod .pro­
tektoratem P. Marszałka Piłsudsk ego  
odbył s :e w  r. 1929. również na G- 
Śląsku.

WIOSENNE IMPREZY SPORTOWE
OŚRODKA W. F.

W dtńt 29 kwietnia rb. Ók.ri Ośro­
dek Wychowania Fizycznego organi­
zuje I-szy krok lekkoatletyczny dla za 
wodników n'estowarzy&zonych, oraz 
tych zawodników stowarzyszonych kia 
sy  C. którzy nie brali leszcze udziału 
w  mistrzostwach.

Na program zaw odów  złożą się bie­
gi: 100, 800 i 3000 metrów, skoki;
-udał, w zw yż  1 o tyczce, rzuty: oszcze  
pem i dyskiem, pchnięcie kulą.

Zgłoszenia do zawodów przyjmuje 
kancelaria Okr. Ośrodka WF. w Kato­
wicach, u l  Jana 14. W pisowe wynosi 
50 gr. od osoby.

Termin zgłoszeń upływa 25 kwietnia.
DOROCZNY tURNIE.F 

SIATKÓWKI I KOSZYKÓWKI 
Doroczny tradycyjny turniej siatków  

ki j koszykówki dla drużyn stowarzy­
szonych i niestowarzyszonych męskich 
i  żeńskicli odbędzie się w  dniu 22 kwie 
tóia w Katowicach.
, Zgłoszenia przyjmuje kancelaria O- 
srodika do dnia 18 kwietnia, wraz ze 
Martcwein 2 zł. od drużyny.

POLSKIE DRUŻYNY ROBOTNICZE 
ŚL. OPOLSKIEGO NA ŚLĄSKU

W czasie świąt W ielkiejnocy bawić 
będą dwie drużyny. Polskie ze śląska  
Opolskiego na Śląsku, a m iauowcie:

P. R. K. S. Zabrze rozgrywa w pier­
w szy  dzień świąt spotkanie towarzy­
skie z Zagłębiem w Dąbrowie Górni­
czej o g  dz nie 15-tei, zaś P. R. K. S. 
Mikułezyce spotka się w czasie świat 
z drużyną T.U.R- Szopienice i R.K.S. 
„Siła“ Giszowiec. Polskie drużyny ro-

..............

botnłcze zagranicą mają dobrą rutynę 
a stoją na wysokim pcziomie technicz­
nym, mimo trudnych warunków roz­
woju w jakich pracują.

UROCZYSTOŚĆ SPORTOWA  
R. K. S. RUCH W NIEDOBCZYCACH 

W drugie święto Wie'Sciejuoey 2 
2 kwietnia 1934 r. odbędzie się w  Nie- 
dobczycach otw arbe boiska R. K. S. 
„Ruch" Niedobczyce, z której to oka­
zji odbędą się na boisku nowym kolo 
Wlecze.rka zawody piłkarskie o godzi-

TTTTTTTTfY? Tli  r r» I Ił I YTTTTłTTTM

B R ą c ią  B O R K O W S C Y s -a .
ZAKŁADY ELEKTROTECHNICZNE 
KATOWICE, ul. STAW OW A 9. Tel. 331-01

S p r z e d a ż  r ó w n i e ż  n a  r a t y

P o l e c a j ą :

Elektryczne ż e l a z k a ,  

poduszki,  ku c H e n ki. 
czajniki, ż y r a n d o l e ,  

I lampy i t.p.

. . . . . . . . . . . . . . . . uu lB

ZćmasMowłnt bandyci
nic nie znaleźli u staruszki

sk iej trzy m a t ją w  sza ch u , drugi 
n a to m ia st p rze sz u k iw a ł m ieszk a  
n ie. N ie z n a la z łs z y  g o tó w k i ban 
d y c i z a g r o z ili z e m stą  na w y p a ­
d ek  za w ia d o m ien ia  o n ap ad zie  
p olicji, p o cze m  m ieszk a n ie  op u ś­
cili.

P rz ep ro w a d zo n a  w  o k o lic y  ob 
ła w a  dała  w y n ik  u jem n y.

Z R yb n ik a  d o n o sz ą : W cz o ra j  
sz e j  n o c y  d ok on a ło  d w óch  zam a  
sk o w a n y c h  i u zb ro jo n y ch  w  re­
w o lw e r y  o p r y sz k ó w  zu c h w a łe g o  
n apadu  rab u n k ow ego  na d om  6 8 -  
letn iej A n n y  P ru szo w sk ie j  ze  w si 
Z a w a d a  k o ło  P sz o w a .

Jed en  z b a n d y tó w  p r z y ło ż y w  
s z y  re w o lw er  do sk ron i P n is z o w

L'sf do Redakcji
Inwalidzi bez święconego

O trzym aliśm y list inw alidy w o ­
jennego, który przez skrom ność o -  
patrzył sw ój list literą W.

Z listu tego .bije w ielki sm utek. 
P isze nam inw alida w ojenny, że  
p o przeczytaniu w  naszern piśm ie 
notatki, że bezrobotnym  W . Kato­
w ic w ydaje sie  artykuły  sp o ż y w ­
cz e  na św ięta , by je mogli spędzić  
bez w iekszej troski o  dzień jutrzej­
sz y . Notatka ta rozczuliła n aszego  
biedaka, który pisze, że  p o  prze­
czytaniu  w iadom ości łzy  mu sie c i­
sn ę ły  do oczu oa  m yśl, ż e  inni, 
rów nie biedni jak on, bedą m ieli 
jakie takie św ięcon e, natom iast 
o nim. o jego setkach ty s ięc y  to­
w arzyszach  niedoli nikt o ie  m yśli, 
nikt sie nim; nie troszczy . .

A to nieładne, że pozostaw ien i 
w łasnym  .siłoni inwalidzi wojennd 
nie otrzym ują żadnego deputatu, 
żadnego prowiantu.

Ileż ich bedzie g łod ow ało  w  cza-

i  sie  najbliższych dni św iątecznych .
C zyż  nikt n ie pom yśli o  tych naj­

bardziej dośw iadczon ych  życiem  
biedakach?

A m oże znajdzie się jaka litości­
w a dusza, która niejednego inwali­
dę ugości i przełam ie sie jajkiem 
w ielkanocnem ...

::: — — —

Cotlowna moneta
za 1300 złotych

Policja aresztow ała  w ielce po­
m y sło w y ch  oszu stów  Antoniego  
Dudę, Feliksa M acioła. W ilhelm a  
Heilfloka, oraz Jana K ościelnego  
w raz z żona, którzy w yłudzili od  
m ieszkańca K atowic Adama Kuź- 
nidkiego 1300 zł., w zam ian za „cu- 
dow ną“ m onete 10-złotow ą, która 
puszczona w  obieg m iała za w sze  
pow racać do w łaściciela .

sw y m  k rew n ym  
. , „ -~ B7 — i znajom ym  fen

kto powiadomi ich, że 2 zł 50gr. miesięcznie t.j. tylko
8  g r o sz y  d z ien n ie

kosztuje „NOWY CZAS“ w prenumeracie 
z odnoszeniem do domu w Katowicach  
i z p r z e s y ł k ą  pocztową na prowincji

Tanio! — W cześn ie! — W domu!

ni:e 1-3 tej R. K. S .Naprzód Czyżowi* 
ce — R. K. S. „Jedność** Knurów; za4 
o godz. ló-tej R. K. S. W elk ie  Hajdu­
ki — R- K. S. Ruch Niedobczyce.

Zawody pow yższe dirużyn biwiiz<4 zso  
zonm :(a<te z a ju t e re so wan i e.

SPRAWOZDANIE Z ZAWODÓW
Sł. R. K- S. O. komunikuje, że  urn-  

cbcmłło w  niedzielę i święta biuro pra­
sow e R. K. S. w Katowicach przy uJ. 
Dworcowej 11, pokój 10 w godzinach 
od 19—tej do 20-tęj, tel. 311-73. W razie 
przypadiiięcia dwuch świąt razem jed­
no po drugem ; biuro prasowe będzie 
czynne każde drugie św ięto w godzi­
nach jatk wyżetj Śl, R. S. K. O. prosi 
w szystkie kluby należące do RS.KO. 
by o swoich zawodach i w yczynach  
sportcwych 'donosiły każdorazowo ŚL 
R. S. K. O.

R- K. S. Siła Łaziska Górne — K. S- 
STRZELEC MIKOŁÓW

W ubiegłą niedzielę rozegrano za­
wody piłki nożnej pomiędzy p o w y l-  
szemi zespołami o dyplom. Z w ycięży­
ła zasłużenie drużyna robotnicza w
stosunku 2 : 0 (1 : 0), która miała nad 

- przeciwnikiem w yraźną przew agę te­
chniczną j przew yższała grą zespoło­
wą. R ezerw y pow yższych dirużyn  ro­
zegrały przedimecz, który zakończył 
się również zw ycięstw em  drużyny ro­
botniczej w stosunku 2 : 0.

W pierw sze św ięto Wielki ej nocy u- 
rzadza R. K. S. Siła Łaziska Górno 
zaw ody przyjacielskie na bo sku gmin­
nym. Na zaw ody te sprowadzą dnuży- 
nę R. K- S. „Jedność** z Król. Huty. 
Zawody te budzą zrozumiałe zaintere­
sowanie, gdyż drużyna Królewskiej 
Huty dzierżyła w  ubiegłym  roku mi­
strzostwa Śląska w  sporcie robotni-* 
czym.

RW Sh ”̂ Ń No ś £ EIw K n u r o w i e
W ubiegły czwartek odbyło się w al­

ne zebranie R-K.S. „Jedność** w  Knu­
rowie w  św ietlicy TUR. Zebraniu 
przewodniczył (p. N ieradzk. Referował 
sport p. Rochowiak z Katowic. W y­
brano now y zarząd, jako przewodni­
czącego Nieradzika, sekretarz Dołeżytk 
skarbnik Przybyła. Komiisję R ew izyj­
ną stanowią Jędrysek i Scheśdłer. Na; 
zebraniu postanowiono dalej utrzym ać 
sekcje -palki nożnej, sekcję szachistów  
i sekcie wycieczkową.

ŚWIETLICA DLA CZŁONKÓW
„SIŁY“ W ŁAZISKACH 

Komitet św ietlicow y w  Łaziskach' 
Górnych przydzielił dla R. K. S. „Si- 
ła“ świetliicę w każdy czwartek od  
godziny 5-tej do 21-szej. Zarząd RKS. 
prosi w szystk;ch członków by w  go­
dzinach tych korzystali ze św ietlicy. 
Na miejscu mają członkow ie m ożność 
grania w  szachy, czytania gazet i  t. d.

KALENDARZ IMPREZ 
NARCIARSKICH W KWIETNIU R .B .

W dniach ostatnich spadły w  górach 
śniegi co zresztą odczuliśm y w szy scy  
dotkliwie wskutek gw ałtow nego ozię­
bienia się powietrza.

O iłe w ięc warunki śnieżne dopiszą  
należy się liczyć z  kilkoma udatnemr 
imprezami sportu zim owego.

1 — 2 W isła — Barania: Biegi zjaz­
dowe i konkurs skoków. 1— 2 Zakopa­
ne: W iosenny bieg w  kombinacji ab  
perskiej.

Kalendarzyk myśliwski
w Kwietniu

W  kw ietniu  w olno p o low ać na  
dzikie k aczory . P ozatem  przez ca ­
ły  rok w olno p o low ać na drap ieżcę  
i szkodniki.

Inna zw ierzyn a  podlega przepi­
som  o  czasie  ochronnym .

flufobusy vidni świąteczne
W  p ierw sze św ię to  W ielk iejnocy  

w strzym ują Śląskie Linie Autobu­
so w e  ruch au tob u sow y n a  w sz y ­
stkich liniach. W  drugie św ię to  
W ielkiejnocy autobusy k ursow ać  
bedą podług n iedzielnego rozkła­
du jazdy,
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Do części nakładu naszej gazety 
wkradł się wczoraj tak zw. „choch­
lik drukarski". Oto do właściwego 
tekstu dano niewłaściwy „film", 
który powinien być wydrukowany 
W dniu dzisiejszym.

Poza chwilową niejasnością, po­

myłka ta nie sprawi żadnych kom­
plikacji Czytelnikom, biorącym n- 
dział w naszym konkursie z nagro­
dami. Oto — trzeba poprostu czy­
tać wczorajsze wierszyki i patrzeć 
na dzisiejsze obrazki, a wszystko 
będzie jasne i zrozumiałe.

Treść wczorajzych obrazków,

które są zakończeniem Ii-ej serji 
filmu z nagrodami p. t. „Pączek i 
Strączek, jako detektywi" jest na­
stępujący: (czytając powyższe trze 
ba patrzeć na wczorajsze obrazki): 

1) Pączek i Strączek chodzą za­
myśleni, bo nie mogą zapomnieć o 
skradzionej szynce, 2) Pączek pot­

knął się o kość i upadł, 3) Ogląda­
jąc tę kość, obaj detektywi docho­
dzą do wniosku, że jest to kość 
z skradzionej szynki, 4) Detektywi 
zawiadamiają panią Walentową, że 
szynki nie znaleźli, bo już została 
„spożyta", ale wykryli „zbrodnia­
rza".

Torpeda
poiv  etrzna

W ielkie angielskie hydrop lany  nl- 
•zczycielskie zostaną w najbliższe! 
p rzyszłośc i zaopatrzone w now ą groź­
n ą  broń. t. zw . „torpedę pow ietrzną".

Nowa ta m achina w ojenna, służyć 
Utędzie do ostrzeliw ania ok rę tów  z wiel­
k ie j w ysokości, przyczem  pocisk nie 
ao stan ie  skierow any w prost do celu, 
lecz  do  m orza, a dopiero pod wodą 
p rzy jm ie  on pożądany kierunek na o- 
jkręt nieprzyjacielski.

P ró b y , takich dokonano z now ą „ to r­
pedą  pow ietrzną", d a ły  do tychczas 
bard zo  dobre rezultaty .

C zq ta ir ie  K I N O
Cena 30 gr.

K ącik ogrod n ik a  i ro ln ik a

Kwiecień w ogrodzie i w polu
. # T l ______Z /  A r .l. i .A  * ________________________________________4 o t r i i ’/ i n i / t t i l l f t

WSKAZÓWKI ROLNICZE
Kończyć zasiewy marcowe, spóź 

nioue z racji opadów czy zbytniej 
wilgoci gleby, a więc kończyć sie­
w y owsa i jęczmienia, przystąpić 
•do wywózki gnoju pod ziemniaki 
(o ile nie było gnoju n a  jesieni). 
Buraki siać i pielęgnować; pszeni­
cę i koniczyny drugoroczoc brono­
wać. Owsy i jęczmienia, grochy i 
marchew pielęgnować i plewić od 
chw astów. W ysadzić sadzonki bu­
raków na nasienie. W  końcu mie­
siąca bronować i motykować ziem 
niaki. Robactwo pokie tępić.

WSKAZÓWKI OGRODNICZE
W  sadzie kończyć sadzenie drze­

wek i krzewów. Stopniowo odkry­
wać krzewy brzoskwiniowe, mo- 
relowe, dereniowe i t. p., oraz wi­
norośl; stosować odpowiednie c ę -  
cia w norośli. Oczyścić truskawki 
ewentualnie zasilić i ziemię między

niemi wzruszyć. Powtómie_ skro­
pić drzewa płynami o wado- i grzy­
bobójczemu Kończyć przeszczepia­
nie. Leczyć pnie trącone mrozem 
przy  pomocy odrostków korzenio­
wych. Sadzić truskawki.

W ogrodzie warzywnym. Siew 
do gruntu buraków; pikowanie '« 
hartowanie w arzyw  w inspekcie. 
Rozpocząć sadzenie w gruncie ka­
pusty, kalarepy; siew na rozsadni- 
ku kapustnych, rzodkiewki, sa 'aty . 
Kopcować szparagi. Kończyć ro­
boty z poprzedniego miesiąca. Wie­
trzyć i cieniować inspekty. Zakła­
dać szparaga role.

W ogrodzie ozdobnym. Koń­
czyć sadzenie drzew  i krzewów. 
Kończyć przycinanie drzew i krze-
W śród wydawni ctw

w ów formowanych i żywopłotów. 
Zdjąć zupełnie okrycie z róż, zie­
mię zasiiić i przekopać. Siać tra ­
wę. szykować kwietniki.

W pasiece. Przeglądać ule, o- 
sfcrobać je i oczyścić, uregulować 
wyloty, w  razie potrzeby podkar- 
miać. Siać rośliny miododa.ne.

Uwaga Ogrodnicy ̂ działkowcy!
Największy wybór pierwszorzęd­
nych nasion warzywnych, kw iato­
wych i t. p. oraz cebulek znajdzie­
cie w składzie nasion zaszczytnie 
znaoej. katolickiej firmie krakow­
skiej Emil Freege w Katowicach, 
ul. Kościuszki 14, teł. 307-55.

Najlepsze plony dają nasiona 
Freege‘go!

Trzęsienie ziemi w Rumunji
Panika w  Bukareszc ie

BUKARESZT. 30.3. — W czoraj na 
iinedzito  Rumunię dość sdne trzęs eme 
ziemi, k tó re  trw ało  od g d i .  32.07 do 
godz. 22.28 z trzem a naw rotam i. W Bu 
kareszc:e  w 2 dom ach w skutek k ró t­
k iego sp ę c ia  w ybuchł pożar.

W Galaou w jednej z re s tau racy j 
z a w a li  się sufit, ran ąc lekko kilkanaś­
c ie  osób W  Jassach  zawal to się kil­
k a  d- m ów , kilkanaście osób odn oslo 
tekk 'e  obrażen ia . 2 osoby są c ę tk o  
ranne.

W  K szy n  o w e  oc  erp ał poważnie 
kość ół ka tedralny , a k Ika domów za­
w aliło  się. Liczba rannvch  jest n e-

w e lk a .
W B acan runął sufit w głów nym  

urzędzie telegraf cznym , ran  ąc  jedne­
go funkcj narjusza.

BUKARESZT. 30.3. — O godz. 22 09 
nastąp I drug gw ałtow ny w strząs, któ 
ry trw ał 50 sekund i był odczuty w c a ­
łym kraju.

W strząs w yw ołał w stolicy panikę. 
Publ czność w yb egła z m eszkaft re - 
s tau racy j • teatrów  na u lc ę . W ybuchły 
2 pożary . Jeden dom zaw al 1 się. a kil­
ka z a ry so w a ło  sie. O fiar w ludz ach 
niema.

PrzewodniK b o  Ziemi Sw ętej
Dom Książki Polskiej w  W ar­

szawie otrzym ał an skład główny 
świeżo w ydany „Przewodnik po 
Ziemi Świętej".

Książką w yszła z druku nakła­
dem Kustodii Ziemi Świętej i przy* 
da sie wielce naszym licznym piel­
grzymom. którzy brak przewodni­
ka w język upolskim  stale odczu-

„ P rz e  wodnik" z o s ta ł  wydany

bardzo staranie, zaw iera obfity ma 
terjał historyczny i informacyjny 
oraz wiele ilustracyj i map.

Dla tych. co już kiedyś Ziemię 
Święta zwiedzali, książką ta sta* 
t>owić będzie miłe wspomnienia, 
zaś udajacy się do Palestyny znaj­
dzie w niej nieocenionego towa­
rzysza. .

Cena egzemplarza w  ozdobnej 
oprawie wynosi 7 złotych.

K iMiiiczn << Sarnowom e ehsmuuB
LoKator eorair ©nysie Hi erą przez robotnika

W  osobliwy sposób zam ierzał po ­
zbyć się lokatora  w łaściciel domu w 
Król- Hucie Antoni Josz. N ajął on kil­
ku robotników  k tó rzy  w yw ażyli p rzy  
pom ocy s ie k e ry  drzw i d o  składu ka­
peluszu ika W olfa Rubinfełda znajdu ją­
cego  się w dom u Josza. poczem  w y- 
meli na podw órze rega ły  sklepowe i 
tow ar.

S taw iający  robotnikom  opór Rubin - 
feld zosta ł ugodzony przez jednego z 
eksm itu jących siekierą, tak że m usiał 
się udać pod o p e k ą  lekarską.

P rz y  tej eksm isji m iało zaginąć R u- 
blnfeldowi 80 kapelusz y  i 100 czapek 
w artoci 2 tys. zł. S p raw ą z a ie lv  s :e  
w ładze bezpieczeństw a. .
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WIEKOWA TRADYCJA
kał* górnikom cenić przekazany 
im przez przodków słrój.
Tak samo każda gospodyni używa 
d o  prania, znanego i cenionego  
od szeregu pokoleń Mydła Jeleń 
Schicht.

W obec ostatniej 
znacznej zniżki 
ceny stało się ono  
dla wszystkich do­
stępne.

v : ’ * -  '  •

Z teki lekarza

Wielkanocna medycyna
Dawne tradycje każą na Wielkanoc 

przysposobić zapasy szynek, kiełbas, 
babek, placków, no i... a&konolu, aby

R A D  - i k>towice
KATOWICE. Wielka sobota. 31 marca 

7.00: ..Kiedy ranne wstają zorze'"
7.05: Gmaastyka. 7-25: Muzyka z płyt. 
7.56: Clrwifka gospodarstwa domowe­
go 11.50: Wiadomości bieżące. 11.57: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.05: Muzyka (płyty). 12.30: Wiado­
mości meteorologiczne. 12.36: Muzyka 
(płyty). 1520: Wiadomości gospodar­
cze i eksportowe. 15.40: Muzyka (pły­
ty). 15.55: Chwilka lotnicza i przeciw* 
gazowa. 16.00: Audycja dda chorych. 
16.40: Kurs średni pęzyka francuskie­
go. 16.55: Skrzynka pocztowa Cioci 
łleli dla dzieci. 1725: Koncert z cyklu 
„Muzyka Niepodległej Polski"" w wyk. 
Polskiego Kwartetu Smyczkowego. 
17.50: Mwzyjfca (płyty) 16.00: Rezurek 
cja z katedry na Wawelu — w czasie 
Rezurekcji dźwięki dzwonu królewskie 
go ..Zygmunt"" 19.05: Felieton p. t.
..Potek e posty"". 19.20: Wiadomości
sportowe. 1925: Muzyka (płyty).
20.00: ..Myśli wybrane"". 20.02: Kon­
cert w wyk. Orkiestry synif. P. R. 
21.00: Kwadrans poetyokió „Rozmowa 
wieczorna"" — Mickiewicza. 2120: Kon 
cert muzyki polskiej. 22.00: . Zmar­
twychwstanie Pańskie — Najwyższą 
radością"", a) Przemówienie ks. prof. 
Henryka Nowackiego, b) Koncert chó- 
nrżeńskiego „Gregorianum“. 22.30: Mu 
zyka (płyty). 23.00: Wiadomości me* 
teorołogiczne.

KATOWICE, Niedzeła, 1 kwietnia 
1934. (Pierwszy dzień WieMdejuocy).

10.15 — Nabożeństwo z Kościoła pod 
wezrw. NMP. w Wielkich Piekarach na 
Śląsku, 11.57 — Sygnał czasu i heśoal 
z Krakowa; 12.05 — Muzyka z płyt;
15.00 — Audycja wiejska zbiorowa z 
Warszawy. Wilna, Lwowa. Krakowa, 
Katowic i Poznania; 16-20 — Wesoła 
audycja dła dzieci*; 16.50 — Muzyka 
(płyty): 17.05 — Kwadrans literach':
„Dzwony*"; 1720 — „Misterium Wiel­
kanocne" — audyoia łudcrwa świątecz­
na z muzyka; 18.00 — Słuchowisko 
p. t  ,.Od dziś z piosenką Me miedzy 
ludzi"; 18-40 — Kwintet g ta r  hawaj­
skich; 19.05 — „Go się dzieje na świę­
cie"; 1920 — Recital śpiew. Mikołaja 
Matuski; 19.40 — Muzyka (płyty):
20.00 — ..Myśli wybrane"; 20.02 — 
Muzyka (płyty); 20-30 — Recital śpie­
waczy Ewy Bandrowskiei - Turskiei:
21.00 — Felieton p. t. „Wielkanocna 
gawęda" — wygł. Red. Karoł Koźmiń­
ski; 21.15 — „Na wesołej lwowskiej 
fali*"; 22.15 — Koncert zespołu jazzo­
wego; 23.00—24.00 — Muzyka (płyty).

KATOWICE. Pon edz-iałek. 2 kwiet­
nia 1934. (Drugi dzień Wielkiećoocy).

9.00 — „Kiedy ranne wstaja zorze""; 
9.05 — Gimnastyka; 9.25 — Muzyka z 
płyt; 10.00 — Chwilka g. spod ars twa 
domowego; 10.05 — Transmisja nabo­
żeństwa z Katedry Pozna ńsk ej, po­
czerń Kazanie na uroczystość drugiego 
dn:a Wielkiejnocy na temat: „Zostań 
z nami Panie" — wygł. Ks. Kanonik 
Rudolf van Roy. Po nabożeństwie: 
rmizyka rełgima z płyt; 11.57 — Sy­
gnał czasu i hejnał z Wieży Mariac­
kiej w Krakowie: 12.10 — Wiadomo­
ści meteorolog.; 12.15 — Poranek so­
listów z F.S11. Warsa.: 13-00 — W
przerwie Prel. prof. A. Chyb ńskiego: 
G. G- Gorczycki; 14.00 Ks. Dr. Boł. 
Rosiński: Odczyt religijny; 14.15 —
W-adotpości bieżące; 1420 — Muzyka 
z płyt; 1520 — Konc. Kwintetu A. Fła- 
to; 16.00 — Słuchowisko dla dzieci 
p. t. „Rewia wielkanocna"; 16.30 — 
Rectal śpiewaczy; 16.50 — „Wielka­
noc" — opowiadanie; 17.05 — Słucho­
wisko p. t. „List bez adresu"; 17.45 — 
Muzyka (płyty); 1755 — Recital śpie­
waczy Wandy Wemnińskiej; 18.20 — 
Audycja żołnierska: 18.45 — „W chiń­
skim teatrze": 19.00 — PTof. St. Ligoń: 
„Bery i bojki śląskie"; 19.30 — Felie­
ton z Warszawy; 19.45 — Rozmaito­
ści; 19.50 — .Myśli wybrane"; 20.00— 
Traosmsia z Wiednia operetki Jana 
Straussa .Zemsta Nietoperza""- W 
przerwie wiadomości sportowe; 23.00— 
Wiadomości meteorolog.; 23.05—24.00— 
Muzyka (płyty).___________

Czytajcie
U  Suitom

wygłodzone postem ciało nakarmić i 
nasycić do woli.

W czasach dawnych przestrzegano 
tego zwyczaju tak wiernie, że uczty 
wielkanocne przeradzały się często w 
orgje obżarstwa i pijaństwa. He kosz­
towały zdrowia, a nawet i życia, tru­
dno obliczyć. Wiadomo tylko, że świą 
teczne kroniki pogotowia notowały 
niejednokrotnie wypadki śmierci 
wskutek pęknięcia żołądka, ostrego 
zatrucia alkoholem, nie licząc już in­
nych, drobniejszych nadużyć.

święta obecne będą inne, dużo 
skromniejsze. Ale może dlatego muszą 
budzić szczegółne. ze względu na zdro 
wie, obawy. Bo zaopatrzyć śpiżarnię 
w tradycyjne smakołyki, nie jest tak 
łatwo przy braku pieniędzy. Ucierpi 
na tem ich jakość. I to właśnie budzi 
troski.

Już od kilku lat sprowadza się szyn­
ki i kiełbasy z prowincji. Mięso to

niebezpieczniejsżerni bakterjami, jako- 
to wąglikiem, jadem kiełbasianym lub 
parałyfusem. Wkońcu mięso, które 
odbywa długą wędrówkę w nieodpo­
wiednich warunkach, zawiera często 
wysoce trujące ptomaimy, czyli jady 
trupie.

Tyle to niebezpieczeństw czyha na 
biednego człowieka, który chce tro­
chę taniej urządzić sobie święta!

Najlepiej oczywiście, jest nie spro­
wadzać mięsa z prowincji Ale skore

to się już stało, trzeba się zabezpie­
czyć przed możliwością infekcji, W 
tym celu należy szczególnie dokładnie 
ugotować i szynkę i kiełbasy, gdyż 
pod wpływem długotrwałego gotowa­
nia giną pasorzyty j bakterje w mię­
sie. Wędzenie nie zabija ich, a tylko 
gotowanie.

Należy też zwrócić uwagę na prze­
chowywanie zapasów świątecznych. 
Ponieważ już jest trochę ciepłej, szyb 
ko się rozkładają. Spożycie zepsutego 
mięsa grozi, wskutek nagromadzenia 
się w nim wspomnianych ptomain, na­
wet śmiercią. Wypadki takie są dość 
częste w okresie wielkanocnym.

Najwięcej pod tym względem obaw 
budzą galarety. Zwłaszcza rybie. Ry­
by należy spożywać natychmiast, w 
terminie 24 godzin od zabicia.

Mało ludzi wie, że również niebez­
pieczne bywają jaja, zwłaszcza tra­
dycyjne, wielkanocne, które już od 
kilku dni są ugotowane. W jajach 
znajdują się z reguły różnorodne bak-

zawsze gotować tuż przed spożyciem.
Wkońcu babki, placki, przekladańce. 

Te najmniej są niebezpieczne. Byleby 
tytko nie spożywać ich w stanie zbył 
świeżym, gdyż wtedy są niestrawne. 
Zbijają się w jedną wielką kluskę, 
która zalega w żołądku.

I jeszcze jedna uwaga. W menu 
świąteczoem przeważają potrawy mię 
sne i mączne. Organizm takiego jedno 
stronnego pożywienia nie znosi. Brak

mu innych składników, które są od* 
trutką przeciwko zakwaszająco na so­
ki ustroju działającemu mięsu. Od­
trutką tą są jarzyny i owoce.

Na stole wielkanocnym nie powinna 
brakować różnego rodzaju sałatek ja­
rzynowych i świeżych owoców. Może 
nie być baterji napojów alkoholowych, 
to zgoda, bo zdrowiu to one napewnc 
się nie przysłużą. Ale na kupno owo­
ców i na koncept przyrządzenia po­
mysłowego bukietu jarzyn powinna 
się zodbyć każda gospodyni.

Oto co przywodzą na myśl święta" 
I przygotowania świąteczne.

| |  0 9 * ° « '" 'a  D R O B N E |
PENSJE MIESIĘCZNA zapewniamy 
energicznym osobom. Informacyj n- 
dzleła: Towarzystwo Bankowe w Gra 
dnie, ul. Hoovera 9.________________ _

RZEŻNICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
kompletnie urządzone z budynkami W 
większej miejscowości woj. śląskiego 
sprzedam lub wydzierżawię natych­
miast. Zgłoszenia pisemne do admini­
stracji „N. Czasu". Katowice, pod 
„K. W. K.“.

BACZNOŚĆ! Posiadaczom obligacji 
państwowych (dolarówki. premjówki. 
budowlane), zakupionych w różnych 
bankach udziela bezpłatnie wszelkich 
informacji Biuro najpoważniejszej tego 
rodzaju instytucji: Gospodarczy Zak­
ład Kredytowy, Katowice, ul. Maria­
cka 21. parter*

DO SPRZEDANIA 2 maszyny sto­
larskie (dykta i heblarka), m ło c k a r k a  
na prostą słomę wszystkie w dobrym 
stanie 1 w ruchu z powodu przepro­
wadzki natychmiast Zgłoszenia: Kosz­
towy po w. Pszcc"““ - “I* Graniczna 
159.

me podlega kontroli sanitarnej i czę­
sto jest zakażone bądź to trychlnami, 
bądź to wągrami, a nieraz i znacznie

terie, a po ugotowaniu, jeśli stoją w 
cieple, rozkładają się pod ich wpły­
wem i grożą zatruciem. Następstwem 
zatrucia jajami bywa zwykle bardzo 
ciężka niestrawność. Jaja więc należy
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T a k  i tak  próbowali, na w szyst- 

fcie sposoby, ale nic dowieść nie 
mogli. I panowie z policji pytali, i 
■w areszcie tosam o, i w  sądzie to- 
sam o; po jednemu, po kilku naraz, 
męczyli słowem niby nieznaczącem 
a  podchwytliwem, i na nic się to 
w szystko nie zdało. Co z głupim 
poradzić?... Ani praw dy od takiego 
Wydostać, ani łgarstw a.

W ierzyć mu nie wierzyli, bo 
w iadom o że jeśli kto winien — to 
tylko on, ale choć go za język 
ciągnęli jak umieli —  ani słówecz- 
k a  niepotrzebnego nie puścił. O ni- 
czem nie wiedział, niczego się nie 
dom yślał, św iadków  nie było. No,
|  wypuścili Grulę z aresztu, unie­
winnili na spraw ie w  sądzie, i na 
tern się skończyło.

Zimę całą przesiedział za k ra ta­
mi. Kwiecień nie nadszedł jeszcze, 
a. Grula już do chałupy wrócił. Ba­
ba mu jajecznicę smażyła, po w ód­
kę i kiełbasę latała, on zaś żarł za 
trzech, pił za trzech, a spał za 
w szystkie czasy. Tylko nad jajecz­
nicą, kiełbasą i w ódką aż łbem ki­
w ał, dziwiąc się swojej chytrości, 
b o  ani myślał żeby też taki m ądry 
by ł jak się okazało. A jak go ludzie 
I  przedtem  szanowali że przy koś­
ciele i proboszczu sługiwał, to już 
te raz  dubelt za co mieli i przypod- 
Chlebiali się, i uważali go, jakby 
nigdy w areszcie nie siedział.

Ba, przecież jeśli sędzię nic mu 
dow ieść nie mogli, to w idać że i nie 
w inny, i mądry. Są poniektórzy że 
bez winy cierpią, a Grula się obro­
nił.

Szedł dzień za dniem, aż i Wielki 
fTydzień, aż i W ielkanoc zapasem.

Akurat w W ielki Czwartek pyta 
go  dobrodziej czyby też nie chciał 
się wyspowiadać. A to W ielkanoc 
się zbliża, a i przykład musi być, 
bo  ludzie nie spieszą się, a na o- 
sta tn i moment sakram ent pokuty 
Odkładają, a to tłok będzie potem 
przy konfesjonałach i urwanie gło­
wy...

W ysłuchał Grula proboszcza, 
głow ą kiwał, przytakiw ał, ale nija­
ko mii się w duszy zrobiło. Jakże. 
Przyzna się na spowiedzi, to roz­
grzeszenia nie dostanie i albo do­
brodziej go ze służby wyrzuci — 
grzesznika zatw ardziałego, albo po 
kutę ciężką zada, że kajać się bę­
dzie trzeba strasznie, a ludziska 
w lot do rozumu dojdą co też ten 
Grula przeskrobał, że tak łbem bije 
w  posadzkę i krzyżem leży i w pier 
si się wali. Potem się wszyscy od­
w rócą od niego, może i baba opu­
ści...

Przy dzwonnicy, pod murkiem 
poleżał sobie Grula dzień cały, a 
tylko w niebo patrzy, w obłoki, i 
myśli jakby to urządzić wszystko, 
żeby i Pan Bóg był zadowolony, i 
żeby jemu, Gruli, nic się nie stało.

Namyślił się wreszcie. Rachunek 
sumienia zrobił, przy konfesjonale 
klęknął, wali się w piersi. Słucha

dobrodziej, słucha pilnie... Już wie 
wszystko, nawet o tej wódce i kieł 
basie w W ielki Post, ale myśli sobie 
że w areszcie Gruli tego nie daw a­
li, że człek słaby, pokusie trudno 
się oprzeć... Już wie wszystko, tyl­
ko tego czego się spodziewał po- 
trochu — tego nie. A pytać w prost 
nie chce, bo znów niewinnie może 
Grula cierpiał, poco go jeszcze w 
kościele męczyć; jeśli zaś winien 
był — może się i przyzna, a jak
nie __ to poco grzeszną duszę do
cięższego jeszcze grzechu zmuszać, 
żeby sakram ent pokuty gwałcił i 
łgał przy konfesjonale...

Upokorzył się Grula, skruchę za 
grzechy okazał, rozgrzeszenie do­
stał. Cóż! Kapłan też człowiek, 
musi człowiekowi wierzyć. A cuda 
znów nie tak łatw o się dzieją, że­
by znów Grula przyrósł do konfe­
sjonału za swoje łajdactw o, albo 
żeby go piorun ustrzelił za oszu­
kiwanie Boga...

Co też kto z chłopów miał w 
sercu przeciwko Gruli, to w szyst­
ko odrzucił po tej jego spowiedzi. 
Nie mogło, być wątpliwości, że nie 
w innie kościelnego .podejrzewano.

Dobrodziej też  p rzy  ludziach 
w ziął Grulę za ram ię i głośno mu 
p o w iad a :

„Sam obójstwo — wielki . to 
grzech. Za samobójcę modlić się 
trzeba podwójnie, a nie sądzić go, 
bo to już rzecz Boska. Bogu tylko 
w iadom a granica wszelkich rzeczy. 
Kładąc się do snu pomódl się ser­
decznie, bodaj westchnij do Boga 
za świętej pamięci Tom asza. Mo­
dlitwa taka miła jest Bogu, a du­
szom grzesznym pomocna..."

Z tego już jasno wynikało, że 
Tomek Łopata, siostrzan Gruli 
zmarł śmiercią samobójczą, nie zaś 
żeby go kto utrupił, albo żeby przy 
padek .się stał nieszczęśliwy. No, 
bo , niby kto przypadkiem w prze­
rębel wleci w biały dzień?...

Dobrodziej zaś byle czego nie 
powie, aby na w iatr poszło. Po­
wiedział — to znaczy wie nape- 
wno, i spokój.

A Grula nic, tylko pod dzwonni­
cą się wyleguje do słonka. Patrzy 
jak śnieg topnieje jakby go kto 
wrzątkiem polewał — aż dymi się 
z zagonów, patrzy jak obłoki pły­
w ają p° kałużach niebieskich, słu­
cha jak w iatr w oknach dzwonni­
cy świszczę i trąca dzwony.

Co spojrzy w górę, to widzi nad 
sobą, w niebieskim otworze — 
trzy czarne cielska. • Mała sygna­
turka, a po obu stronach dwa wiel­
kie dzwoniska, niedawno poświę­
cone... W iszą cicho, ani drgną. 
Tylko co w iatr uderzy w spiż, to 
jakby coś tam szeptało pod d a ­
chem, nad belkowaniem wieżycz­
ki. Nic nie może z tego zrozumieć 
Grula, ale boi się trochę.

Boi się, ale jak tylko robotę skoń 
czy —  leci na cmentarz, pod dzwon 
nicę, kładzie się i słucha i patrzy:

W iszą nad nim trzy. paszcze sze. 
rokie, okrągłe, j a k b y  uśmiechnięte 
szyderczo, a w każdej jakby jęzor 
długi —  serce dzwonu. Błyszczą 
się kanty i rzeźby niby zęby wy-
S 7 P 7 P r 7 0 n C  ..

— Ludziś oszukał, ale Boga nie 
zdołasz... — śmieją się z Gruli
dzwony... „  , . .

W idzi to, słyszy to Grula dobrze 
1 coraz wyraźniej. W dzień widzi 
i w nocy, przy robocie i przy od­
poczynku. Spokoju nie ma ani na 
chwilę. Ciągle tylko myśli o tern, 
jak to na Rezurekcji trzeba 'będz ie  
pociągnąć za sznury, uderzyć w 
dzwony i... słuchać ich głosu po­
tężnego. Jeśli już teraz tak  szepcą, 
co też będzie gdy całą siłą przemó­
wią po trzech dniach spoczynku?...

Nie łatw o żyć z grzechem śmier­
telnym na duszy. Sam sobie G ru ­
la przestał wierzyć, zam yślał się 
naszczęt zaczął przykrzyć so b ie , 
wszystko, nie jadł, nie pił, z ludźmi 
nie gadał, dobrodziejowi na pyta­
nia nic nie mówił.
W ielka Sobota, oto i W ielkanoc 
nazajutrz. Coraz ciężej na sercu, 
coraz gorszy mąt w głowie, coraz 
częstszy niepokój i drżenie w ciele. 

Czasu nie zatrzym asz, trudno... 
Szukać trzeba było Gruli przed 

rezurekcją, bo całą noc przeleżał 
pod dzwonnicą, że ani sposób zna 
leźć No, odszukali go wreszcie. 
Ze świtem — tłum ogromny zaw a­
lił kościół, dziedziniec i cmentarz. 
Cisza wielka. Ptaki tylko w go­
łych drzewach świergoczą. W iatr 
mocny pociąga od rzeki, a co ude­
rzy w dzwonnicę, to Grula aż się 
kurczy w sobie, aż przysiada spo­
zierając w górę, przy sznurach sto­
jący.

Kiedy wziął liny w rękę — za­
dygotał, kiedy lekko pociągnął za­
trząsł się cały. Coś mu tam nad 
głową szeleści, coś mu tam szep­
ce, coś się zbiera pod dachem.

Radby komu innemu oddać ten 
zaszczyt dzwonienia, ale sam do­
brodziej przykazał surowo nikogo 
do tego nie dopuszczać, bo liny sła­
be; trzeba się umiejętnie z niemi 
obchodzić...

Już za chwilę, za chw ileczkę.. 
Leci w ikary, znaki daje że już, ze 

trzeba uderzyć w dzwony, a (-iru~ 
la oczy wytrzeszcza, sinieje 9 " ”: 
dygocze, za nic nie może zebrać 
się w sobie. Słychać jak ksią - 
dziekan intonuje pieśń, jak cały - 
ściól i cmentarz ją podchwytują. 
Już ludzie sypią się z drzwi, juz 
w idać białe komże m inistrantów z 
krzyżem i trybularzam i... Już wy­
chodzi procesja...

Zamknął Grula oczy, zaciął zę­
by, jakby się w wodę rzucał.

Nie to pociągnął: szarpnął za
liny ze wszech sił aż zaskrzypiały 
belki dzwonów, aż zatrzeszczały 
wiązania. Lekko najpierw dżwięk- 
nęła sygnaturka, potem zahuczały 
jak daleki grzmot te dwa większe

dzwony, aż uderzyły pełnym gło­
sem, że dreszcz ludzi przeszedł po 
kościach. Rozkołysały się, r ° z“ 
dźwięczały, rozgrzmiały dzwony.

T arg a  Grula za liny jak opęta­
ny. Każde walnięcie huczącego 
śpiżu podryw a go do góry, szarpie 
w powietrze. Każde następne spy­
cha go wdół, przytracza, przygina 
do ziemi

Podniósł Grula głowę do góry, 
patrzy oczyma ęrzekrwionemi w 
rozkołysane, grzmiące dzwony, pa­
trzy i włos mu się jeży w czupry­
nie, pot ścieka zimnemi Kroplami 
po gębie:

T rzy dzwony w trzy tw arze się 
zamieniły, od ucha do ucha roz­
w arte w strasznym  uśmiechu, ję­
zorami zam iatające w powietrzu. 
Głos z nich wali potężny, ni to 
śmiech, ni to  złorzeczenie, ni to 
groźby jakieś. W szystkie te szep­
ty co się gnieździły w belkowaniu 
wieży —  zbudziły się nagle, oży­
ły i rozleciały w św iat, lecą ciągle 
i coraz ich więcej, coraz głośniej­
szych, coraz potężniejszych

św ia t cały napełniły od nieba do 
ziemi. W huk ogromny urosły.

Szarpie Grula liny jak  w szale, 
a tak mu się zdaje jakby w koście­
le filary szarpał, jakby je obalał, 
jakby za chwilę całe sklepienie, ca­
łe ściany potężne miały na niego 
runąć i zgnieść go i zmiażdżyć na 
proch.

T arga  liny, ta rg a  i szarpie, i zda­
je mu się, że od tego huku, od te­
go dźwięku niebo pęka aż do ho­
ryzontu, że za chwilę stam tąd, z 
pomiędzy obłoków spłoszonych na 
dejdzie ktoś, W ielki, Potężny, Su­
rowy, którego nie można okłamać 
ni oszukać nigdy.

I nagle Grula puszcza liny. Słu­
cha przez chwilę jak dzwony ude­
rzają zabłąkanym , niepewnym ryt­
mem, jak cichnie i myli się ich 
dźwięk. Niby w natchnieniu, ni­
by w zachwyceniu, z rozkrzyżowa- 
nemi ramionami, wołać poczyna 
nagle, głosem głuszącym śpiew pro 
cesji:

  Narodzie chrześcijański, na­
rodzie!...

Szli obok niego —  ministranci, 
księża, celebrant z m onstrancją pod 
baldachimem, tłum niezmierny, nie­
przeliczony — rozśpiewany, roz­
modlony. Nikt zdaw ał sie nie sły­
szeć wołania Gruli, który pod dzwo 
nami umilkłemi stoiąc, wielkim 
głosem przyznaw ał się do winy, 
kaiał i św iadectwo dawał praw ­
dzie.

Potem procesja wlewać się po­
częła ogromnym tłumem we drzwi 
kościoła, cmentarz opustoszał i zda 
wało się Gruli ~ze już nikogo na 
świecie niema, tylko on sam, leżą­
cy krzyżem pod dzwonnicą i Bóg, 
patrzący nań zwysoka, z jasnego, 
pogodnego nieba.

Mirko Borkowicz.
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POCZĄTKU POWIEŚCI.
Do orzeda śledczego zgłasza się 

Rudolł Robersion. mężczyzna w Śre­
dnim wieku I komunikule komisa­
rzowi Belllnowl. Iż laklt talemniczy 
.B aron X" umieścił w gazecie ogło­
szenie. grożące mu Śmiercią.

Komisarz Benin przydziela Ro- 
hersionowl przodownika K ryspina 
który ma go ochronić przed .B aro­
nem X" i wyświetlić te spraw ę Przo 
downlk Kryspin 1 Rnber«ton udała 
sie taksówka do hotelu .R e i"

W hotelu ..R ei" Robersion wy na) 
mule dla Kryspina pokój nr. 17 sasia 
duiacy z lego numerem — „18" po- 
czem obal udaja sie do restauracji 
hotelowej. W restauracll hotelu 
..R ei" pracuje Jako „panienka z ba­
ru" młoda i urocza Jadzia, z która 
łączy Kryspina bliższa znajomość.

Właściciel restauracji. R ytel pa- 
łrzy na Kryspina niechetnvm okiem 
Kryspin umawia sie z Jadzia. Iż o 
godzinie I-ej w nocy przyjdzie ona 
do Jego pokoju w hotelu.

Podczas gdy oboje młodz) sa w mi 
merze 17. w pokoju Nr- 18 został za­
mordowany Rudolł Robersion. Ta­
jemniczy morderca wszedł do poko­
ju i wyszedł, mimo. Iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo. 
jak okno. Policja nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 i Kryspin nie zastałe jej Już 
nazajutrz w restauracji „Rex“

Po kilkn dniach do Kryspina pod­
biega na ulicy Jakiś młodzieniec I wo 
ła : „Ja zabiłem Rober?tona"! W tej 
chwili nadjeżdża w szalonym tempie 
jakieś anto, z którego wychyla s !ę  
ręka. uzbrojona w gumowa pałkę i 
wymierza s/lny cios w głowę Kry­
spina.

Kryspin pada bez przytom ności » 
gdy Ją odzyskuje, widz) Jakiegoś le­
karza. który sic nim zaopiekował. 
Jest to dr. Rober, właściciel hotelu 
Rex. Zabiera ou Kryspina do swego 
pałacyku przy Al. Róż. Tajemniczy 
młodzieniec zniknął bez śladu.

Doktór Rober otrzymnje „ostrze­
żenie" od „Barona X" i ncieka z 
W arszawy w niewiadomym kierun­
ku.

Kryspin zamieszkał w  pałacyku 
doktora Rottera w raz z panna Edy­
ta- Liczy, że ..Baron X" zjawi sic. by 
wykonać swoja groźbę.

Pewnej nocy ok radzono skład Ju­
bilerski ..Karata I S-ki". W skradzio­
nych zegarkach — zamiast maszyne- 
rJI — znaleziono kokainę. Nazajutrz 
przed składem „Karata I S-ki" Kry­
spin spotyka scharakteryzowanego 
nar»le^raka — przodownika Łabę.

Obaj przodownicy wchodzą do 
sklepu lecz tu wpsdsl^ w zsssdz*
ke.

Kryspin udaje sie do Płocka, wez 
w any listownie przez doktora Ro- 
bera.

Kryspin jest zaintrygowany „du­
chami", które niepokoją okolice i 
postanawia wyświetlić tajemnice. W 
u«cy udaje sie do boru na poszu­
kiwania.

Teraz dopiero zrozumiał na jak 
wie.ikie 'niebezpieczeństwo się pu­
szczał, chcąc sam w nocy prze­
być gęsty laiSi pełen zdradziec­

kich bagien i głębokich rowów. 
Całe szczęście, że Walenty zde­
cydował się na tę groźną eska­
padę.

Gdizie podtziewa się teraz ten 
nieszczęśniwy dozorca ? Być mo­
że postradał jak ów Józef zmy­
sły d błąka się po wielkim bo­
rze.

Żal mu się zrobiło teigo poczci­
wego chłopa, który, mimo prze­
sądnego strachu, ofiarował mu 
bezinteresownie swą cenną po­
moc.

Wolnym krokiem zbliżył się 
do skraju iasu i, ukrywszy snę za 
dfzewem wysunął ostrożnie gło­
wę.

Teraiz widział już dokładnie 
naiwpół rozwalony parkan, za 
którym wtznotsił się jednopiętro­
wy budynek dworski.

Panowała tam niezmąconą żad 
nym odgłosem olsza.

1 Trudno było wprost uwierzyć, 
że przed kilku zaledwie godzina­
mi rozgrywały się tutaj talk prze­
rażające w swej niesamowitej 
grozie wypadki.

Kryspin zatrzymał się na chwi­
lę na miejscu, poczerń zdecydo­
wanym krokiem podążył na­
przód...

Zatrzymał się na chwilę przy 
furtce i bacznie rozejrzał dokoła: 
ani śladu życia.

Po krótkim namyśle zrobił kil­
ka kroków naprzód, nie puszcza­
jąc palca z cyngla rewolweru.

Był teraz znacznie spokojniej­
szy, niż w czasie ciemności, choć 
istniała możliwość, Iż za chwilę 
będzie musiał stoczyć walkę z 
groźnym wrogiem.

Po chwili znalazł się na rotzlcg- 
łym dziedzińcu folwarcznym, za 

| którym wznosiły się gęsto roz­
siane zabudowania gospodarskie.

Przedstawiały one smutny ob­
raz zniszczenia.

Olbrzymia szopa, w  której daw 
niej mieściła się stajnia i obora, 
była pozbawiona dachu. Żóraw 
studzienny chwiał się silnie pod 
naporem wiatru, który właśnie 
■zadął od stromy południa.

Z budynku dla służby pozosta­
ły jedynie nagie mury, wygry­
zione przez wiatr i deszcze. Ostał 
się tylko w najlepszym stosun­
kowo stanie główny budynek 
mieszkaJiny, w którego stronę 
skierował kroki nasz detektyw.

Kryspin obliczał, że nocni goś­
cie tego niesamowitego folwarku 
wynieśli się już dawno. I

Bezszybne okna, papę karne mu 
ry, oraz drzwi pozbawione zam­
kowy wskazywały na to, że nikt 
tu nic mieszkał stałe.

Przewidywania te dodały mu 
otuchy.

Mimo to jednak szedł naprzód 
krok za krokiem, oglądając się 
co chwila na wszystkie strony.

Musiał działać z wielką ostroż 
nością, gdyż w każdej ehwdi 
mógł paść z jakiegoś okna zdra­
dziecki strzał.

Wolę miał napiętą, jak cięciwą 
hiku, uwagę skupioną, a wzrok 
wyostrzony i czujny.

Ten stan podniecenia sprawił, 
że szum w głowie zniknął bez 
śladu, tak samo jak ddcuioaliwy 
ból w kościach.

Po chwili stanął przy uchyło- 
'nych drzwiach głównego budyn­
ku. Zawahał się chwilę, poczem 
zawołał donośnie:

-— Hej tam! Wychodzić!
Odpowiedziało mu tvfko przy 

•tłumione echo.
Wdałby teraz ujrzeć przed 

•sobą krd'ku przeciwników z rewd 
worami w rękach, tak go niepo­
koiła ta cisza.

Uchylił drzwi i cofnął się j»rze- 
zomię o krok.

Stwierdziwszy, że nie gro®: mu 
narazie żadne niebezpieczeństwo, 
przestąpił jwóg i znalazł s ię  w 
dość obszernym przedsionku.

Uwagę jego zwrócił olbrzymi 
kamień młyński, leżący niedale­
ko od progu, dokoła którego roz­
lała się kałuża krzepnącej krwi.

Podszedł bliżej i stwierdził, że 
pod ciężkim głazem leżało zmiaż 

* dżone na bezkształtną masę ciel­
sko o/Ibnzymiego j>sa.

Zrozumiał tera®, skąd się wziął 
ten przeraźliwy huk, który skło­
nił go w nocy do wycofania się 
z niebezpiecznego terenu.

Podniósł oczy i ujrzał tuż nad 
framugą drzwi trzy haki, z któ­
rych zwisały grube powrozy. 
Domyślił się, że na nich wisiał 
ten ciężki kamień młyński, który 
byłby meza wodnie spadł na jego 
głowę, gdyby szczęśliwym zbie­
giem otkoiieztności, nie wskoczył 
do budynku spłoszony przez Wa­
lentego pies.

Kryspin spojrzał jesizcze ras, na 
wystający spod kamienia łeb nie 
żywego zwierzęcia i wzdrygnął 
się ma myśl, że on mógł tam teraz 
tak leżeć.

— Sprytnie się urządzili — 
mruknął do siebie, oglądając zwi 
sające z sufitu sznury.

Wyciągnął przed siebie rekę 
z rewolwerem i przesizedł przez 
pokorie, znajdujące się na parte­
rze.

Obawiając się zasadzki, podob­
nej jak poprzednia, naciskał tylko 
klamki, a drzwi otwierał kopnię­
ciom nogi.

Nie .natknął się na najmniejszy 
ślad czyjejś bytności w cuchną­
cych pleśnią i wilgocią pomiesz­

czeniach.
Po schodach wspiął się oa pier-, 

wsze piętro.
Znajdowało się tu troje drzwi. 

Gdy otworzył pierwsize z brze­
gu, uderzył w nozdrza dym od 
cygar, świadczący, że ktoś był tu 
niedawno.

Pośrodku pokoju stał na trzech 
noigach mały stolik, a obok niego 
dwa zniszczone krzesełka.

Były to jedyne meble, na jakie 
natknął się detektyw podczas we 
drówki po apartamentach nie- 
szozęsinego dziedzica.

Oba następne pokoje na pię­
trze, mające również, jak poprzed! 
ni, oddzielne wejścia od scho­
dów, były puste.

Wynikało z tego, że przestęp­
ca, czy też przestępcy przeby­
wali tylko w jednym pokoju, w 
którym chłód i wilgoć tak nie 
dokuczały, gdyż szyby w oknach 
były nienaruszone.

ROZDZIAŁ XXVII 
Odkrycie przodownika 

Kryspina
Kryspin zbliżył się do oferm f 

objął wzrokiem rozległy widok 
©a pokryte zżóikłą trawą łąki.

W odległości kilkudziesięciu 
kroków błyszczała stalowa taf­
la stawu, czy też rzeczki.

Nie mógł tego dokładnie 
stwierdzić, gdyż jx> obu stro­
nach wody wyrastały wysokie 
drzewa wioskowego boru.

Powiódł wzrokiem no ścia­
nach pokotu i zbliżył się do sio" 
łu.

Tu i ówdzie leżały na podło­
dze niedopałki papieros,pw i zu 
żyte zapałki, z czego Kryspiin 
wywnioskował, że było tu wię­
cej osób, niż jedna.

Usiadł na krzesełku i zostano; 
wił saę pad sytuacją.

Co czynić teraz?
Ozy zostać tutarj i czekać na 

zjawienie się zbrodniarzy?
Odrzucił tę myśl, jako niedo­

rzeczną, gdyż było rzeczą zu* 
pełnie zrozumiałą, że tamci po 
stwierdzeniu, iż planowany na 
Kryspina zamach spalił na pa­
newce, opuścili pośpiesznie to 
miejsce, gdzie w każdej diwft 
mogła zjawić się policja.

Postanowił wydostać się net 
szosę i porozumieć się z oafjbhTż 
szyin posterunkiem policyjnym.

Skierował się w stronę drzwi, 
gdy nagle uwagę jego zwróciły 
jakieś notatki, poczynione ołów, 
kiem na brudnym blacie stołu.

Przylrzał im się zbliska I 
stwierdził, że ktoś wodził wi 
zamyśleniu ołówkiem po po­
wierzchni stołu i machinalnie 
wypisywał jaikneś słowa.

Dalsz„ ciąg jutro.
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Łisf do w ięk szo śc i
N ie w yjeżdżajcie nigdzie na święta!
Nie każdy m oże. Pozostaniecie w 

tem samem mieszkaniu, w  tem samem  
otoczenu. Nie zmienicie swoich w ra­
żeń, a raczej tego stanu codz ennego, 
w który n wrażeń macie jaknajmniej. 

j T yle tylko, że przerwa w pracy.
,To dużo, choćby przez dwa dni. Ale 
nie na tem tylko polega wytchnienie 
prawdziwe. I nietylko na tem, że się 
gdzieś na w si oddycha świeżem  po­
wietrzem .

Każdy lekarz to wam powie i każdy  
m oże się o tem przekonać, że najwięk 
szą wartością zdrowotną wyjazdu, 
choćby na niedługo, Jest odmiana try 

>bu życia, przerwa w schemacie co­
dz ennego dnia, inność emocyj, a  stąd 
■—zbawienna przemiana materjl psy­
chicznej.

Olbrzymia w iększość ludzi pcha 
sw oją t «zkę życiow ą utorowaną ko­
leją rzeczy. Nawet w  naszych cza­
sach niespokojnych, pełnych niespo­
dzianek, żłób m y sobie Jakieś łożyska,

, któremi płyniemy w monotonii 1 szaro 
ścL W św iecie zaś pracy w iększość  

; przeważająca skazana Jest na pewien 
automatyzm, zrzadka urozmaicony 
czem ś, czego n'e b yło  wczoraj. {

To się tak mówi o św iecie i może 
dużo w tem słuszności: że „drży w  
posadach", że „szaleje", że żyiem y  
jak na wulkanie. To się tak mówi™ 

R zeczyw iście, k e d y  spojrzeć na o- 
braz w spółczesnego św iata ze w szyst 
kieml jego obłędami, to jakby — pożar 
w  domu obłąkanych. I na brak wrażeń 
narzekać niemożna.

W szelako w życiu Jednostek, choć 
©d burz zewnętrznych niezabezpieczo- 
nem, działa — krócej lub diuże) — 
jak eś prawo stabilizacji 1 trzyma w 
swoich ryzach znakomitą w iększość. 
Tę, która codziennie o tej samej go­
dzinie idzie do zajęcia, ma wciąż te 
same troski i zm artwiena, tę samą — 
jakże nikłą! — sumę przyjemności, te 
same myśli i uczucia.

I jeszcze coś stałego: tęsknotę do 
jakiejś zmiany, chęć wyrwania się z 
monotonji dnia pow szednego, ode­
tchnięcia szerszą piersią. Każdy o tem 
m yśli, każdy broni się przeciw ducho 
wemu skostnień u. Resztki żyw ności 
domagają się dobrego ujścia i sw obo­
dy ruchów, ograniczanych bezltośnie, 
na każdym kroku, nieustannie. Stąd — 
urok wyjazdu. _

Nie w yjeżd żacie  nigdz'e. Nie uda­
ło  się. W ięc coby tu zrobić, żeby te 
parę dni choć w części niewielkiej za­
stąp ty wyjazd 1 dały wam ową „prze 
mianę materjl psychicznej"?

Możnaby przecież to i ow o zmie­
nić, zorganizować sobie krótkotrwałą 
coprawda, ale dobroczynną „inność".

Kto z bramy sw ego domu wychodzi 
codz'ennie do zajęcia — na 'ew o czy  
na prawo, niech zmieni kierunek, 
niech pójdzie w przeciwną stronę. 
Tam. gdzie nie chodzi codzienne. Już 
w szystko, oo się znajduje po drodze 
zw ykłej, „umie na pamięć" zna tam 
„każdy kamień". Trzeba oczom dać 
Odmianę. Zobaczą coś innego 1 będą 
temu rade.

Kto dn a każdego wstaje o 7 rano. 
niech wstanie wcześniej i niech w yj­
dzie na miasto — inne o tej porze.

w sześniejsze. Inne, bo jeszcze nie 
podczas ruchu normalnego. N owy o- 
braz miasta daje przechodnow i pewną 
sumę wrażeń, których zazw yczaj nie 
doznaje. Trzeba też udać się do dziel­
nic, w  których się nie byw a, lub 
jeszcze lepiej — których się nie zna.

Jeśli kto ma swoją stałą kaw arnię, 
niech idzie do innej, nieznanei.

Przeważająca w iększość mieszkań- 
ców  miasta nie zna rzeczy godnych j 
w dzenia . Zobaczyć. Tak, Jak się te j 
rzeczy ogląda w  mieście obcem. I to 
iuż — coś z podróży.

I Jeszcze Jedna wskazówka: po za 
niezbędną daniną czasu, złożoną na 
ołtarzu rodziny, nie marnować świąt 
przez przebywanie z tymi samymi, 
wciąż tymi samymi ludźm!. Jużeśmy 
ich „przeczytali"... Odnowić Jakieś 
znajomości dawne, zawrzeć nowe, coś 
mieć ze strony bliźnich mnego — na 
Boga! — choć trochę innego...

To tylko parę byleiakich przykła­
dów. T. zw . „luźny" projekt. Każdy ze 
smutnych automatów ludzkich może w  
nim znaleźć coś dla siebie, coś możli­
w ego do zastosowania.

W ęc Jutro — z bramy — w stronę 
przeciwną!

ccifiowiadd JciJfe

 iwarde-juc/ie-la
-Janie i  odznaczają

LA2AK

Humoreska o czarnoksiężniku
S ta r y  cza rn o k s ię ż n ik  M erlin  z jad ł  

z ęb y ,  ja k  to  się m ó w i,  n a d  p o z n a ­
w a n ie m  n a tu r y  ludzk ie j ,  k tó r a  z r e ­
s z tą  d la  je g o  m o c y  n a d p r z y r o d z o ­
nej n iew ie le  p o s i a d a ła  ta jem n ic .  Zło 
śl iw i tw ie rd z ą ,  że  n a jw ięc e j  s t rac i ł  
c za su  n a d  d o c iek a n ie m  ta je m n ic  vr 
kob iec ie ,  ale nie w ie rz m y  z łoś li­
w ym .

C za ro d z ie j  M erlin  w ięce j mia ł  
o b e c n ie  o k a z j i  do  p r z e b y w a n ia  nnę  
d zy  ludźm i,  g d y ż  od  p e w n e g o  c z a ­
su t ru d n i ł  się ró w n ie ż  k o ja rz en ie m  
ip a łże ń s tw ,  ja k o  że  ch o ć  w sz y s tk o  
zm ieniło  się n a  św iec ie  —  m iłosc  
p o z o s t a ła  ta  sa m a .

Bo czyż  dziś  cza ro d z ie j  je s t  n a ­
p r a w d ę  p o t r z e b n y  lu d z io m ?  M a ją  
a u t a  —  p o có ż  im la t a ją c e  d y w a n y ,  
s i n d b a d o w e  p o d ró ż e ?  —  m a ją  k ine  
m a to g ra fy .  J e szc ze  p rz y d a ł  się c z a ­
sem  k o m u ś  k a m ie ń  szczęśc ia ,  ale  
p rze j rzy jc ie  g a z e ty  i o g ło s z e n ia  
w ró ż b ia r e k ,  a  p rz e k o n a c ie  się jak  
rz a d k o  to  się z d a rz a ło .  Jed yn ie  z a ­
k o c h a n i  w ierzy l i  je szcze  w  c z a r o ­
dz ie ja ,  w  je g o  w ła d z ę ,  w  jego  ta jem  
ne  sek re ty .  Oni jedn i nie s ta li  się, 
p rz y n a jm n ie j  n a  p ew ien  o k re s  c z a ­
su, sk o ń c z o n y m i n ie d o w ia rk a m i .  
A żeb y  nie  s t ra c ić  k o n ta k tu  z ludźm i 
m u s ia ł  M erlin  o p u śc ić  _ w sp a n ia ły ,  
p e łen  k s ięży ca  i k w ia tó w  p ark_  i 
p rzen ie ść  się d o  m o d n e g o  d a n c in ­
gu , g d z ie  d a w n e  s łow ik i z a s t ą p io n o  
ja z z 'e m ,  p a r k  —  k w a d ra c ik ie m  p o ­
sa d z k i  tan ec zn e j ,  a  d y s k r e tn y  k s ię ­
życ  za m ie n io n o  j a s k r a w y m  ref lek ­
to rem . - ..

Z a le d w ie  p rz e s tą p i ł  p ró g ,  rzuci ła  
m u  się n a  szy ję  p ię k n a  Lu, k tó r a  
o w e g o  w ie c z o ra  z a p i j a ła  tu ta j  sw o  
ją  h a n d r ę  i b e z n a d z ie jn y  spleen.

Z a z w y c z a j  p o  dz ies ięc iu  co c ta i -  
lach  o r je n tu je m y  się n iez w y k le  j a ­
sn o  w  z a w ik ła n y c h  g a łęz iach  d rz e ­
w a  g e n e a lo g ic z n e g o ,  nic  też  d z iw ­
n ego ,  Że Lu u j r z a ła  w e  w c h o d z ą ­
cym  M erlin ie  s w e g o  d a w n o  n iew i­

d z ia n e g o  p ro w in c jo n a ln e g o  w u ja sz  
ka . T r z e b a  d o d a ć ,  że z a c n y  c z a ­
rodz ie j  rzecz y w iśc ie  w y g lą d a ł  n ieco  
p ro w in c jo n a ln ie  n a  tle  m o d n e g o  d a n  
c ingu .  R o z r a d o w a n a  Lu o zn a jm iła  
c z a rn o k s ię ż n ik o w i ,  że  n a le ż y  u cz ­
cić t a k  n ie s p o d z ie w a n e  sp o tk a n ie ,  
jak  i z a z n a jo m ie n ie  się M e r l ina  z 
w y b ra ń c e m  s w y m  —  B o b b 'y m .  o  w  
B o b b y  o k a z a ł  się 1 0 0 % - y m  s p o r t -  
sm en em , t r y s k a ją c y m  z d ro w ie m  i 
d z ia r sk o śc ią ,  k tó r e g o  je d y n e m  
z m a r tw ie n ie m  b y ły  p o n u re  n a s t i o -  
je , sp leeny  i h a n d r y  je g o  n a rz e c z o ­
nej. Z a c z ą ł  się z a te m  ze sz c z e ro ś ­
cią z w ie rz a ć  c z a rn o k s ię ż n ik o w i  i 
p y ta ć  g o  o ra d ę .  Z an im  M erlin  zda  
żył się z a s ta n o w ić  już  Lu z a c i ą g n ę ­
ła  ich o b u  do b a ru .

T u  m u s im y  n ad m ien ić ,  że  c za rn o  
ks iężn ik ,  k tó r y  nie p ró b o w a ł  je szcze  
n ig d y  a lk o h o lu  (o p ró c z  n a lew k i  na  
nieb ie  <. ich m ig d a ła c h )  o g a rn ię ty  
c ie k a w o śc ią  p o z n a n ia  w o d y  życia ,  
z a p o m n ia ł  u c h ro n ić  się zak lęc iem  
p rz e d  jej ew e n tu a ln e m i sk u tk am i.  
W  n a s tę p s tw ie  czeg o  o p ó łn o c y  cza  
rodz ie j  zak lą ł  się n a  sez am , że da  
B o b b y ‘em u n ieśm ie r te ln ość ,  z a s  
B o b b y  s k o n s ta to w a ł ,  że w u ja s z e k  
je s t  „ g o tó w " .  ,

P r z y  t r z y n a s ty m  coc ta i lu  w y p i ­
tym  o p ó łn o cy  Lu p o d le g ła  n a jg o r ­
sz em u  a ta k o w i  sp leenu .  S iedz ia ła  z 
m a r tw ą  tw a r z ą  z ło kc iam i o p a r t e -  
mi o w y so k i  s to liczek ,  p o d ś p i e w u ­
jąc  g a rd ło w y m  g łosem .

„Z n u d z iły  m nie  s p o k o jn e  dni, n a ­
tu ry  sw e j  nie o d m ien ię  już.. ."

P o d o c h o c o n y  Merlin ,  p rz e ję ty  ro  
lą  w u ja s z k a  z a p r a g n ą ł  r o z e r w a ć  
p ię k n ą  s io s tr zen ic ę  i w z ią ł  czy n n y  
ud z ia ł  w  n o cn ych ,  d a n c in g o w y c h  
a t r a k c ja c h .  W y c z a r o w y w a ł  ż yw e  
k w ia ty  z p o w ie t r z a ,  śp ie w a ł  g .o sem  
w sz y s tk ic h  p ta k ó w ,  u k a z y w a ł  się i 
n ikn ą ł  n ag le ,  s ło w em  d e m o n s t ro ­
w a ł  w s z v s tk ie  c z a ro d z ie jsk ie  figle. 
Lu b la d y m  u śm iech em  d z ię k o w a ła

c z a ro d z ie jo w i  i z a c z ę ła  się u ż a la ć  
n a  nu d ę  o to c ze n ia ,  m ia s t a  i k ra ju  
w  k tó ry m  żyje .  Ach p o d ró ż o w a ć ,  
a c h  w idz ieć ,  ach  ch o ć b y  s ły szeć  
c z a sa m i  jak iś  o d g ło s  z d a le k ie g o  
św ia t a .  Ale có ż?  —  p a s z p o r ty  d r o ­
gie, czy  n a w e t  ich nie  w y d a ją  i na 
d o b i tk ę  B o b b y  nie lubi p o d ró ż o w a ć  
jak ież  to  b ęd z ie  z nich m a łż e ń s tw o ?

W  tym  m o m en c ie  ś w ie tn a  m vsl 
b ły s n ę ła  M er l ino w i,  m r u g n ą ł  n a  
B o b b y ‘e g o  i o b a j :  śm ie r te ln y  i n ie ­
śm ie r te ln y  opuśc i l i  Lu, w y c h o d z ą c  
n a  p a p ie ro s a .  , ,

—  M am  „ s p o s ó b " !  —  k rz y k n ą ł  
u r a d o w a n y  M erlin  z a le d w ie  zniknęli 
z n rz ed  oczu  Lu. —  W y  sam i z w y ­
kli,. m ali śm ie r te ln icy  w ym yśl i l iśc ie  
s p o s ó b  n a  nu dę ,  k tó r a  w a m  d o k u -  
cza ,  a  k tó re j  m y , n ie śm ierte ln i  me 
zn a m y !  W ie s z  co ?  R ad io !

Z an im  B o b b y  zd o ła ł  w y b ą k n ą ć —  
m v ś la łem  o tem  —  M erlin  zn ikną ł ,  

ż e  nie omylił  się c o  do  sk u te e z -  
nośc i sw e g o  ś r o d k a  n a  sp leen  r*i°k 
nej s io s t rz en ic y  —  w y s ta r c z y  fak t ,  
że  p a r a  m łodych  u w a ż a  się z a  n a i -  
szcz ę ś i iw sz a  n a  św iec ie ,  a  w  g a -  
bmecik.u p a n i  d o m u  w i s i  o p r a w n a  
w  r a m k ę  tu ż  p rz y  w s p a n ia ły m  r a ­
d io o d b io rn ik u ,  k a r tk a , ,  z a łą c z a n a  
d o  je j  .p rezen tu  ś lu b n e g o  o d  c z a rn o  
k s ię ż n ik a :  . - - i

„T y lk o  r a d jo  za d o ść u c z y n i  tw e ­
m u  życzeniu .

W  k ra in ie  czarów ' nie z n a la z łe m  
le p s z e g o  ś r o d k a "

Merlin .

==r e p e r t u a r

lift TEU P01SKF60
Wtorek 3.4. o  r. 19-30- ...Cyganeria* 

występ A. Sari i R Didura.
Środa 4.4 o g. 20- (dla m łodzieży 

pow stańczej) „Klub kaw alerów ".
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